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K
i i  m Hitler

Dnia 12 marca, t. j. w dzień wybo
rów samorządowych w Rzeszy była 
wioska polska na Pograniczu. Szkic, w i
downią zajść, w czasie których zostało 
pobitych pałkami gumo we mi przez po
licję i hitlerowców szereg Polaków 
przeszukana szkoła polska i mieszkanie 
Polaka Juljana Cieślika/Zajścia w Szk;- 
cu, które oczywiście przedstawiono ze 
strony niemieckiej jako antymemiec- 
ka (!) akcję ze strony ludności polskiej, 
jednocześnie insynuując jej uprawianie 
działalności korSBnistycznej. dały po
wód'policji niemieckiej do aresztowania 
4 osób. a mianowicie nauczyciela pol
skiej szkoły w Szkicu Dudziaka, dwóch 
Janów Cieślików i Niteckiego. Wszyst- 
kicn aresztowanych, których przetrzy
mano w więzień.u po kilka, a nawet uak 
Dudziaka) 10 dni, zwolniono, nie mogąc 
znaleźć nawet cienia zarzucanej im akcji 
komunistycznej. Nauczycielowi Dn- 
d.iiakowi. który w czasie swojej dotych
czasowej bytności w Szkicu zjednał so
bie rmr wśród miejscowej ludności pol
skiej. co oczywiście było solą w oku 
włafdz niemiecKich. zabroniono pokazy
wać się w Szkicu. Należy zaznaczyć, 
że Dudziak jest obywatelem niemieckim 
i ograniczenie prawa zamieszkiwama na 
terenie Rzeszy jest wobec niego zwy
czajem bezprawiem.

Jakie tortury muszą znosić Polacv 
na Pograniczu, niech świadczy fakt. jak 
obeszli się Niemcy z aresztowanym w 
Szkicu Janem Cieślikiem. Cieślik został 
przewieziony po aresztowaniu ze Szki
ca do Złotowa przez policję. Tu odda
no go w ręce hitlerowców, którzy, po 
zawiezieniu go do własnej siedziby, za
częli go „przesłuchiwać*1. Naskutek nie
dyskrecji jednego z przesłuchujących, 
który cnlubił się pomysłowością bada
nia, możemy podać, jak wygląda taki sy
stem „przesłuchania". Od CieśPka żą
dano potwierdzenia, iż nauczyciel Du
dziak na swoim wykładzie w Szkicu 
mówił, iż ziemie polskie sięgają do 
Odry. Qdy Cieślik nie chciał tego po
twierdzić. bito go bez miłosierdzia, póki 
me wymuszono potwierdzającej odpo
wiedzi. Po tern katpwaniu przeprowa
dzono Cieślika do policji, gdzie Cieślik 
złożył zażalenie na to. „iż  został po
b ity  i zmuszony do fałszywego ze
znania. „Co? bito Pana — to niemo
żliwe — powiedział policjant, poczem 
po chwili opuścił pokój, pozostawiając 
Cieślika razem z tym hitlerowcem, któ
ry go odprowadzał do policji. Oczywi
ście z tego momentu skorzystał hitiero- 
^iąc, by odnowa rozpocząć egzekucję 

a wyczerpanym katowaniem Ceśliku 
™  chwili powrócił policjant, który za- 
Pytał się ponownie uNo. więc cóż. Pan 
a ir2ymuje wciąż, że Pana b ito?" — W 
y c 1 warunkach. Cieślik oczywiście za- 

Prnz:̂ C2yk co zostało przyjęte z zadowo- 
‘ m. \y  rezultacie puszczono pobi- 

e7 „ , ' f . stanie całkowitego zastraszenia. 
jeandKze egzekutorzy sami chwalą sję 
po mieście, swojemi sposobami skutecz
nego przeprowadzania badań.

Niema małych mocarstw^
sq ty lk o  m ocarstw a ró w n e  w ob ec prawa,

Lyon. B. premier Herriot, przema
wiając na zebraniu b. .kombatantów, o- 
świadczył m. in. w sprawie paktu czte
rech mocarstw, co następuje: Jeśli pra
gnie się rewizji traktatów, to należy za
pytać. . na jakiej procedurze ją oprzeć? 
Czy na artykule 19 paktu Ligi Narodów, 
która przecież istnieje. Mówiąc dalej o 
sprawach polityki zagranicznej. Herriot 
zaznaczył, iż według niego niema ma

łych mocarstw, sa tylko mocarstwa ró
wne wobec prawa. Pragnąc, by wielkie 
mocarstwa miały prawo kierowania lo 
sami małych państw, nie czyni się nic 
innego, jak tylko imperializm. Dla
czego ma sie poprawiać mapę Europy, 
już poprawiona w r. 1919? W  zagad
nieniach międzynarodowych są — zda
niem mówcy — trzy sposoby rozwiązy
wania ich. mianowicie: przez odosobnię-

A u s tria  n a  w u lk a n ie .
Wiedeń. W  niedzielę po południu 

kanclerz związkowy Dolfuss wygłosił 
publiczne przemówienie, które wywo- 
łało wielkie wrażenie w kołach politycz- 

jnych. W konkluzji kanclerz oświad
czył, że rząd nie ustąpi na krok od raz 
powziętej decyzji i wytrwale będzie dą
żył do wytkniętego celu.

Po kanclerzu zabrał głos arcybiskup 
wiedeński dr. Innitzer, który poparł w y
wody przedmówcy, oświadczając, że 
obowiązkiem każdego katolika jest po
przeć dążenia obecnego rządu.

Rozwiązanie Socjalistycznego Schutz 
bundu przeprowadzone zostało w całej 
Austrji. W Grazu ujawniła policja k ry 
jówkę szturmowców. W Fischamend 
znaleziono 12 kompletnych urządzeń te
lefonu polowego. Składy broni Schutz- 
bundu w ykryto  również w Brunn i w

Krems. Oprócz tego skonfiskowano 
znaczną ilość dokumentów i aktów.

W Styrji przyszło w niedzielę w  
wielu miejscowościach do za!ść. W Kni- 
telfeld próbowali członkowie Schutz- 
bundu w liczbie około 1000 iudzi wziąć 
szturmem lokai narodowo - socjalisty
czny. Wojsko i żandarmerja przywró
ciły spokój. W mieście Murfeld koło 
Liebenau napadli komuniści na narodo
wych socjalistów. Wywiązała się cięż
ka strzelanina, w ciągu której 3 osoby 
odniosły rany. W różnych miejscowo
ściach znaleziono także broń. I tak w 
Grazu skonfiskowano w lokalu republi
kańskiego Schutzbundu 39 karabinów, 
280 granatów ręcznych i dużo amunicji. 
Również w Austrji Dolnej w związku z 
rozwiązaniem Schutzbundu znaleziono 
dużo broni i inaterjału wojennego.

W y k rę ty  M usso lin ieso .
Paryż. Ambasador francuski w  Rzymie 

de Jouvenal złożył przedstawicielowi Ha- 
vasa doniosłe oświadczenie na temat pro
jektu Mussoliniego o pakcie 4-ch mocarstw, 
kładąc specjalny nacisk na konieczność po
informowania opinji publicznej dla przerwa
nia nieścisłych pogłosek, siejących niepokój. 
De Jovenel oświadczył, że opublikowany 
projekt nie jest tym. który w yn ik ł z obrad 
rzymskich, a którego tekst nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony. W pojęciu Mussoli
niego pakt działałby w ramach Ligi. a za
w arty  miedzy 4-ma mocarstwami, bedaće- 
mi członkami stałymi Rady Ligi. nie zmie
rzałby do stanowienia o losach żadnego na
rodu bez jego zgody. Nie może więc być 
mowy o żadnym dyrektoriacie 4-ch państw.

narzucających swą wolę światu. Celem 
paktu jest uzyskanie porozumienia pomię
dzy 4-ma członkami stałymi Rady L igi dla 
ułatwienia prac w Genewie i doprowadze
nia do konkretnych rezultatów na konfe
rencji rozbrojeniowej. Na wypadek roz

bicia się konferencji rozbrojeniowej stano
w iłby  pakt rzeczywiste „towarzystwo u- 
bezpieczeniowe przeciw wszelkim zakusom 
rewizji traktatów przy pomocy siły. Leży 
więc w interesie ogólnym, by żadne z 4-ch 
mocarstw nie usuwało się od tego porozu
mienia. De Jouvenel zakończył stwierdze
niem. że Mussolini ma głęboka nadzieje, iż 
Francja, wierna polityce Ligi Narodów, u- 
zna celowość tego paktu, wzmacniającego 
organizm instytucji genewskiej.

nia mocarstw, dalej przez porozumienie 
ich, tj. przez taką politykę, która rzuciła 
Francję w objęcia wielkiej wojny, i wre
szcie przez Ligę Narodów, która stanowi 
najlepszy system rozwiązywania niepo
rozumień międzynarodowych. W  zakoń
czeniu mówca oświadczył, iż nie jest ani 
optymistą, ani pesymistą i wypowiada 
się za polityką, opartą na Lidze Narodów 
i na jaknajbardziej jawnej dyplomacji.

Hitler ugią! sie 
przed żydami.

Berlin. Kierownik komitetu bojkoto
wego żydów w Niemczech Streicher o- 
świadczył w Monachium, Iż ma wraże
nie, że narodowi socjaliści nie będą kon
tynuowali w środę dalszej walki. Może 
się to wydać wysoce godnem pożałowa
nia, mimo to jednak dyscyplina musi być 
utrzymana. Niełatwo było czynić ustęp
stwa, ale Adolf Hitler może tylko prze
prowadzać swój plan stopniowo. Niem
cy noznały, że zasadniczym wrogiem są 
żydzi, nadejdą znów czasy, kiedy pra
wo zabroni małżeństw mieszanych ży
dów z Niemcami.

Powracający z Monachjum poseł Al
brecht, przemawiając w Weimarze zre
ferował rozmowę swoją z kierownikiem 
komitetu bojkotowego na temat bojkotu 
żydów. Streicher oświadczył mu, że 
przez bojkot uświadomił sobie między
narodowa łączność żydostwa. Gdyby 
bojkot trzeba było przeprowadzić dłużej, 
wówczas — zaznaczył Streicher — na
stąpiłyby, z uwagi właśnie na tę nieza
leżność zydostwa, nieobliczalne następ
stwa gospodarcze.

Niech lepiej Hitler pilnuje, by polskiej 
prasy w Niemczech nie gnębiono. 
Berlin. Według „Dobrego Wieczo

ru" rząd Rzeszy polecił generalnemu kon 
sulowi Rzeszy w Katowicach założyć 
u władz polskich stanowczy protest z 
powodu spalenia na stosie gazet na ryn
ku katowickim i kukły, przedstawiającej 
kanclerza Hitlera. Protest ma być pod
jęty jeszcze w dniu dzisiejszym.

W nocy z 25 na 26 marca dokonano

w Purdzie ipow. olsztyński) na Warmji 
napadu na polską szkolę. Napastnicy 
rozbili aparat radjowy. w yw rócili szafę 
szkolną, porozrzucali książki, zeszyty 
i pozostałe przybory szkolne po podło
dze i powybijali wszystkie szyby w ok
nach szkoły. Naukę przerwano aż do 
odrestaurowania lokalu szkolnego. 
Sprawców me wykryto. Dla ścisłości 
należy jednak dodać, że w dniu 25 mar
ca odbyła się w Purdzie uroczysta im
preza hitlerowska, na którą śc ągnięto 
do Purdy hitlerowców z bliższej i dal
szej okolicy.

Po napadzie na plebar.ję w Butry
nach jest to w ostatnim czasie luż drugi 
napad na ośrodki polskiej pracy na tere
nie pow. olsztyńskiegu.

Na Powiślu w pow. szfumsk;m. te- 
ror wobec ludności przybierał formy

I zorganizowanej i systematyczn e prze- 
I prowadzonej nagonki. Władze niemie
ckie uniemożliwiają na każdym Kroku 
prowadzenie ze strony jakiejkolwiek 
pracy organizacyjnej: lokal Związku Po
laków cieszy się prawie że codzienną 
gościna hitlerowców wespół z policją, 
przeprowadzających rewizje i docho
dzenia: działacze polscy Związku Pola
ków — Literski i Boenigk — pozbawie
ni paszportów (!). zmuszeni są do co
dziennego zgłaszania się u władz poli
cyjnych; u podejrzanych — naskutek 
fałszywych denuncjacyi niemieck’ch — 
działaczy polskich (ks. prob. Sochaczew- 
ski. Szymańsk’ ) przeprowadza sie nader 
skrupulatne rewizje i aresztowania. — 
Fakty powyższe wpływają deprymująco 
na ludność polską, która zmuszona jest 
do ukrywania swej polskości przez stro
nienie od wszelkiego udziału w życiu

I polskich organizacyj. Odważniejsi-na- 
jrażają się na pobicie (Józef Kalinowski 
' z Nowej Wsi został pobity przez hitle
rowców za posyłanie dzieci do szkoły 
polskiej.)

*

Obywatel polski Wachner, kierownik 
i współwłaściciel firm y Wachner & Co 
w Elblągu, został pobity w bezprzykład
ny sposób przez jedną z miejscowych 
bojówek hitlerowskich w lokalu hitle
rowców kijami, pałkami gumowemi", 
rózgami ze stali wśród okrzyków: „Po l
ska świnią", „To masz za korytarz" itd. 
Zemdlałego ocucono kubłem zimnej wo
dy, poczem bito go w dalszym ciągu. 
Masakra ta — świadczy o tern świade
ctwo lekarskie — trwała około trzech 
godzin, poczem — po krótkiem przesłu
chaniu na policji — nastąpiło zwolnienie 
Wachnera z aresztu.



Świętego
Uroczystość otwarcia przez Ojca św. t. 

zw. Wrót Świętych w Bazylice W atykań
skiej od wczesnego już rana zgromadziła w 
świątyni i jej przedsionku niezliczone rzesze 
wiernych, miedzy innemi liczne bardzo piel
grzymki z Wioch, a także z Francji, Anglji i 
Niemiec. Jednocześnie w kilku salach W a
tykanu poczęli zbierać się kardynałowie, do
stojnicy kościelni i prawie wszyscy przeby
wający w Rzymie członkowie duchowień- 

t^twa świeckiego i zakonnego. Wśród kar
dynałów znajdował się również JE. Ks. Kar
dynał Al. Kakowski, Arcybiskup warszaw
ski.

Ceremonie w  bazylice poprzedziła ado
racja N. Sakramentu w Kaplicy Sykstyń- 
skiej, dokąd przybył Papież w szatach pon- 
tyfikalnych w otoczeniu kardynałów i bi
skupów różnych obrządków. Po adoracji, 
przy śpiewie zanitowanego przez Ojca św. 
hymnu „Veni creator spiritus", niesiony na

Sedia Gestatoria Papież udał się procesjo- 
nalnie, poprzedzany prytez duchowieństwo 
z palącemi się świecami w rękach, przez t- 
zw. Salę Królewską i słynne schody Berni- 
niego do atrium Bazyliki św. Piotra. Roz
brzmiały dzwony wszystkich kościołów 
rzymskich, wśród tłumów wiernych nato
miast zaległa uroczysta cisza, przerwana za 
chwilę frenetycznemi okrzykami na cześć 
ukazującego się właśnie u szczytu schodów 
Ojca Chrześcijaństwa.

Rozpoczęła się ceremonia otwarcia Wrót 
Świętych. Papież dokonał jej, zszedłszy z 
tronu, przez symboliczne trzykrotne uderze
nie w zamykający je mur złotym młotkiem, 
który wręczył Mu stojący w progu Wrót 
Wielki Peniłencjarjusz. kardynał Lorenzo 
Lauri. Oczekujący na ten moment murarze 
pośpiesznie przygotowują i oczyszczają 
przejście. Papież z krzyżem w ręku klęka na 
chwilę u progu, trwając w cichej modlitwie

Następnie, intonując hymn: „Pange lingua" 
przechodzi do bazyliki, a za nim parami do
stojnicy kościelni. Tu przedewszystkiem za
trzymał się Ojciec św. w kaplicy św. Sa
kramentu, gdzie Mu przedstawiono człon
ków bractw rzymskich, którzy mają rozto
czyć pieczę nad Wrotami Świętemi, odtąd 
— jak wiadomo — dniem i nocą przez cały 
rok otwartemi, a następnie udał się przed 
ołtarz św. Petroneli, gdzie przed wystawio
nym N. Sakramentem odbyła się uroczysta 
adoracja.

Po wejściu Ojca św. do Bazyliki rozpo
częła się druga część obchodu. Papież nie
siony na Sedia Gestatoria z wysokości Swe
go tronu błogosławi ukochanej Swej ow
czarni. Z chwilą przybycia prżed ołtarz Oj
ciec św. ponownie schodzi z tronu i klęka na 
stopniach ołtarza. Otwiera się kaplica św. 
Relikwij i kanonicy watykańscy Jedna po 
drugie] okazuja ludowi bezcenne relikwie

Męki Pańskiej, a więc drzazgi Krzyża św„ 
włóczni, którą bok Chrystusa Pana przebi
to, wreszcie chustę, która pobożna niewia
sta umęczoną twarz Jego otarła. Następuje 
chwila cichej i skupionej adoracji tych świę
tych pamiątek.

Na zakończenie uroczystości Ojciec św. 
z przed konfesji na środku Bazyliki udzielił 
zebranym Apostolskiego Swego błogosła
wieństwa, poczem dwaj kardynałowie, je 
den po łacinie, drugi po włosku odczytali 
formułę odpustu zupełnego, dla tych, którzy 
w uroczystościach sobotnich wzięli udział.

Jednocześnie z uroczystością ofw arca 
Wrót Świętych w Bazylice św. Piotra spe
cjalnie wyznaczeni kardynałowie-legaci do
konali otwarcia Wrót Świętych w bazyli
kach św. Pawła za Murami, N. Marji Panny 
Większej i św. Jana Lateraneńskiego.

Czy proces Gorgonowej zacznie się od początku?
K raków . W czoraj w  późnych godzi

nach nocnych rozeszła się w  Krakowie 
pogłoska, że sędzia przysięgły  W ojciech 
Perauc, kierow nik b row aru  w Krako
w ie, jest obłożnie chory, tak  że nie bę
dzie mógł zjawić się dzisiaj na rozpraw ę.

Pogłoska ta  okazała sie do pewnego 
stopnia nieścisła. Sędzia przysięgły  p. 
P erauc  zjaw ił się dzisiaj już o godz. 8-ej 
rano  w  budynku sądow ym , gdzie w roz
m owie ośw iadczył, że czuje się źle, ka
szle i m a podw yższoną tem peraturę i 
w obec tego zażądał zbadania go przez 
lekarza sądowego.

W iadom ość ta w yw ołała  w  kulua
rach sądow ych zrozum iałe poruszenie. 
O brońcy oraz prokurato r om aw iają ży
wo, co się stanie w razie uznania sędzie
go P erauca  chorym . O fakcie tym  za
wiadomiono natychm iast przew odniczą
cego trybunału  dr. Jendla, k tó ry  polecił 
lekarzow i sądow em u dr. Ciećkiewiczo- 
w i zbadać sędziego przysięgłego P erau 
ca. P . P erauc  udał się do gabinetu le
karskiego. Badanie trw ało  około 15 mi
nut. P o  powrocie sędzia P erauc  wcho
dzi na salę w  futrze i zajmuje miejsce na 
ław ie przysięgłych. Na salę wchodzi 
trybunał. Zabiera głos przew odniczący 
dr. Jendl:

—  Sędzia przysięg ły  P erauc  zgłosił 
się, że jest chory  i ma gorączkę...

W  tern miejscu p rze ry w a  przew odni
czącem u obrońca dr. Axer, wskazując, 
że na sali niem a jeszcze oskarżonej.

P rzew odn iczący : — Przepraszam . 
Gdzie jest oskarżona? P roszę  ją w pro
w adzić na salę.

Po  w prow adzeniu Gorgonowej. która 
staje obok ław eczki, przew odniczący 
m ów i dalej:

— ... Poleciłem  więc p. P erauca  zba

dać przez lekarza sądowego. Może pan 
doktór poda nam swoje orzeczenie.

W chodzi dr. Ciećkiewicz, k tó ry  po
daje, że u sędziego P erauca  stw ierdź’ł 
gorączkę 37.2, tętno 82, kaszel i na pod
staw ie tego orzeka, że sędzia Perauc  ma 
nieżyt oskrzeli, podw yższoną tem pera
turę. co uniemożliwia mu spraw ow anie 
czynności sędziego przysięgłego na trzy  
do pięciu dni z powodu konieczności po
łożenia się na ten czas do łóżka.

P rzew odniczący  ogłasza, iż wobec 
tego rozpraw a zostaje odroczona do 
przyszłego tygodni.., do poniedziałku.

Mec. E ttinger w  imieniu w łasnem  i 
dr. Axera prosi o zarządzenie przerw y 
do w torku. P rzew odniczący  przychyla 
się do prośby obrońców i odracza roz
praw ę do w torku 11 kwietnia. r 

O droczenie rozpraw y jest bardzo ży
wo kom entowane w sferach sądowych, 
gdyż ustaw a o sądach przysięgłych prze

widuje, że jeżeli p rzerw a w procesie 
trw a dłużej, niż 14 dni, powoduje to po
nowne rozpatrzenie sp raw y przez no
w ą ław ę przysięgłych. Nie jest w  usta
wie powiedziane, czy  ma to być jedno
razow a przerw a dłuższa niż 14 dni, czy 
też sum a poszczególnych p rzerw  w pro
cesie. Poniew aż w procesie G orgono
wej była już p rzerw a tygodniow a, a o- 
becnię dochodzi p rzerw a 8-dniowa. gdy
by ’ ta druga teza okazała się słuszną, 
p rzerw anie procesu na kró tszy  czas 
spow odow ałoby konieczność pow tórze
nia procesu.

Sowiety grożą Niemcom wojną gospodarczą.
Moskwa. A rtykuły p rasy  sowieckiej, 

skierow ane przeciw  Niemcom, w yw oła
ły  w  moskiewskich kołach zagranicz
nych wrażenie doniosłej sensacji polity
cznej. W  kołach dyplom atycznych i 
dziennikarskich oczekuje się w  najbliż
szych dniach zerwania sowiecko-niemie
ckiego traktatu handlowego, zaś w  razie 
kontynuow ania antysow ieckich posunięć 
przez rząd H itlera mogłoby dojść do w y 
powiedzenia umowy w Rapallo i traktatu 
berlińskiego. W edle pogłosek, sow iec

kie koła polityczne już dziś maja uważać 
w szystkie umowy pomiędzy Z. S. R. R. 
a Niemcami za faktycznie zerwane ze  
strony niemieckiej.

*

Moskwa. Z głosów p rasy  wynika, żę 
antyniemieckie zarządzenia ze strony 
Sowietów obejmą przedewszystkiem  
dziedzinę gospodarcza. Św iadczy o tern 
dobitnie a r ty k u f  w stępny w organie prze 
m yślow ym  „Za Industrializaciu". W  a r
tykule tym  powiedziane jest m. in.: „O-

Żydzi na teror niemiecki odpowiadała 
bojkotem towarów niemieckich.

Berlin. Wczoraj wysłana została do 
kanclerza Hitlera depesza, podpisana 
przez Ligę M iędzynarodow ą zw alczają
cą antysem ityzm , kom itet obrony żydów 
prześladow anych w Niemczech, komi
te t francuski organizacji św iatow ych 
kongresów  żydow skich oraz b. komba
tan tów  - ochotników żydów . Podpisane 
organizacje ośw iadczają, że zdecydo

w ały  się zastosować wszelkie bęaace w  
ich rozporządzeniu środki represji eko
nomicznej i finansowej, a przedewszyst
kiem przeprowadzić i rozpowszechnić 
system  bojkotu towarów niemieckich — 
dopóki żydzi niemieccy nie zdobędą w a
runków  normalnej egzystencji o raz nie 
zostaną przyw rócone integralne p raw a 
równości obyw atelskiej w  R zeszy.

statnie prowokacje n&mieckie wobec 
instytucyj handlowych w yw ołały  naj
większe oburzenie w sowieckich kołach 
gospodarczych. N aw et jeżeli pow yższe 
wypadki św iadczą o nieustabilizowaniu 
politycznem, naw et jeżeli odrzucić kar
kołomne kombinacje panów, chcących 
spekulować na roli żandarmów Europy, 
to już sam  fak t ńieustabilizow ania zupeł
nie w ystarczą, by zmienić perspek tyw y 
sowiecko-niemieckich stosunków gospo
darczych, bowiem Z. S. R. R. wybiera 
takich kontrahentów, którzy daia maxi
mum gwarancyj trwałych i spokojnych 
interesów. Obecnie wobec w ypadków  
w Niemczech należy zmienić front, bio
rąc pod uwagę m ożliwy rozwój imoortu 
francuskiego, szwedzkiego, czechosło
wackiego, polskiego i Stanów Zjednoczo
nych. Pism o zarzuca w reszcie inżynie
rom sowieckim, „iż zanadto p rzyzw y
czaili się do m aszyn niem ieckich14. Jak  
wiadomo część obstalunków sowieckich 
już została przerzucona do Francji, m ia
nowicie jedna z fabryk w Lotaryngii o- 
trzym ała 10 dni tem u zamówienie na 1S 
tys. ton stali w ysoko-gatunkow ej.

Sieroty.
P ow ieść z  niedawnych czasów.

10) (C iąg dalszy.)
Podczas gdy żandarm i śledzili w za

roślach, prokurator zbliżył się do F ra 
nusia.

—  Chłopcze, nie płacz — rzekł do 
niego — Pan Bóg będzie odtąd twoim 
ojcem. Kiedyś widział ostatni raz o jca?

Franuś z płaczem  odpow iedział:
— W czoraj w ieczorem .
— W ięc ojciec by ł wieczorem  w  do

mu. A kiedy w yszed ł?
— W ieczorem  jeszcze w yszedł do 

miasta.
— Po  co?
—  Poszedł z m aszyną now ą do pana 

inżyniera.
— Którego inżyniera?
— W  fabryce Giasa.
— Nie wiesz jak się ten inżynier na

zy w a?
. — Pan W ilkus.

—  A nie wiesz, dla czego tak  późno 
jeszcze do pana W ilkusa szedł?

— Ojciec mój w ym yślił now ą m a
szynę dla przem ysłu tkackiego. W czo
raj wieczorem  próbow aliśm y, czy ma
szyna idzie i rzeczyw iście szła. Pan 
W ilkus dopom agał ojcu przy tej m aszy
nie. Ojciec chciał mu gotow ą m aszynę

pokazać i dla tego w nocy poszedł do 
m iasta.

— I od tego czasu nie w rócił?
— Nie.
P roku ra to r pomówił cichym głosem 

z sekretarzem , k tóry  zeznania Franusia 
skrzętnie zapisyw ał i miał w łaśnie zw ró 
cić się do lekarza, gdy jeden z żandar
mów w yszedł spiesznie z gęstw iny 
i rzekł:

— Znalazłem  w gęstw inie ten rew ol
wer, a kilka kroków  dalej tę chustkę.

P rokura to r w ziął najprzód rew olw er 
do ręk i; dwie kule były  w ystrzelone, a 
cz tery  Jeszcze tkw iły  w lufach. Nie ule
gało wątpliwości, że m orderca dw a ra
zy do Maka w ystrzelił, lecz tylko jedna 
kula trafiła. Na rew olw erze nie b y łj  
żadnych znaków, któreby w skazyw ały , 
czyją mógł być w łasnością.

Potem  żandarm  podał prokuratorow i 
chustkę od nosa. białą, niewielką i zbru- 
dzoną. P ierw szą  m yślą prokuratora 
było przekonać się, czy chustka miała 
znak właściciela.

O czywiście, że miała. W  jednym 
rogu widać było w yraźnie litery wiel
kie; jedna byłą  czerw ona, druga niebie
ska.

P rokura to r poznał, że są to litery  S. 
i W.

P rzez  krótką chwilę spoglądał w za
m yśleniu na te litery, nagle tw arz  mu się 
rozjaśniła.

— W ilkus, inżynier W ilkus. G dyby 
się jeszcze dowiedzieć, jak mu na imię...

W tem  dostrzegł grom adę robotników 
w bluzach. Podszedłszy ku nim, za
py tał:

—  Kto z w as znał n ieboszczyka?
— W szyscy  — odpowiedziało kilku.
—  Czyście razem  w fabryce Glasa 

p racow ali?
—  Tak.
—  A waszego inżyniera pana W ilku

sa kto z w as zna dobrze?
— Lis go zna najlepiej — odpowie

dział jeden z robotników. — bo najw ię
cej z nim ma do czynienia.

— Który z w as L is?
— Ja  — odrzekł monter, występując 

naprzód z grom ady.
P rokura to r odszedł z Lisem na stro 

nę. ażeby inni nie słyszeli ich rozm owy 
i py tał:

— Znacie dobrze inżyniera pana W il
kusa?

— Co dzień go w idzę i z nim mówię 
bo jest moim przełożonym .

— Zastrzelony Mak znał go także?
— Bardzo dobrze bo nietylko, że pod 

nim przy m aszynach  pracow ał, ale tak 
że dla nowej m aszyny, nad k tó rą  prze- 
m yśliwał.

— Czy W ilkus przy tym  wynalazku 
mu pom agał?

— Tak. Mak często  przychodził do 
pana inżyniera i obaj się naradzali.

—  Nie wiecie, kiedy Mak ostatni raz 
z W ilkusem się w idział?

— Dzisiejszej nocy.
— Gdzie sie w idzieli?
— W  kancelarii fabrycznej, w biurze 

pana inżyniera.
— Co W ilkus robił w  nocy w  fa

b ry ce?
— W czoraj pracow ał dłużej tak sa

mo, jak ja. M aszynista, k tóry  miał mnie 
na noc zluzować, nie przyszedł i dla te 
go umówiliśmy się, że go w yręczym y, 
pan inżynier kilka godzin i ja kilką go
dzin.

— W idzieliście zatem  M aka w biu
rze pana inżyniera?

— W idziałem, albowiem  spałem  w 
tern samem  biurze. Gdy Mak wszedł, 
obudziłem się i poznałem go zaraz.

— Co M ak robił w b iurze?
— P rzed łoży ł model m aszyny W il

kusowi i obaj próbowali, czy m aszyna 
idzie.

— I sz ła?
— M usiała iść, bo słyszałem  słowa 

radości, w ym aw iane przez Maka.
— A W ilkus, czy  uznał m aszynę za 

dobrą?
— Tego dokładnie nie wiem. bo by

łem senny i usnąłem  podczas ich roz
mowy.

(C i32  d a lszy  nastapi.)
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Kronika bieżącą
Ś w . Izydora, bisk. 
Ś w . Ambrożego, bi

skupa, w y z n a w c y  
Ś w . Zozym a, pustel 

nika.
S low .: W ratysiaw .

Jutro środa, 5 kw ietn ia: Św . W incen 
tego F errer ju sza ,  z zakonu kaznodziej
skiego.

W schód Zachód
S i o  ń c a  o godz. 5,16; o godz. 18,20 
K s i ę ż y c a  o godz. 10,57; o godz. 3,01

Z historii Śląskie*.
4 kwietnia. 1467. L eg a t  Rudolf udzie

lił odpustu w szy s tk im  tym , co popierają 
'kościół kolegjacki w  Raciborzu. — 1492. 
J an  S trze łk a  R ohów , sp rzed a ł  n ab y tą  
od Jak ó b a  D ługosza w ieś B ełszn icę, 
księciu Janow i III racib. za  380 flore
nów . — 1524. Biskup vyroclawski Jakób  
Salza . zw o ła ł  k onw en t d iecezjalny z c a 
łym  klerem  do W rocław ia, na k tó rym  
pow ażn ie  upominał do trzy m an ia  się 
m ocno s ta re j  w ia ry  i katolickiego Ko 
ścioła. — Od 4 kwietnia 1598 do począt
ku sierpnia 1598 r., księstw a opolskie i 
raciborskie zna jdow ały  się pod rządem  
Z ygm unta  B ato rego , do ty ch czaso w eg o  
wielkiego księcia s iedm iogrodzkiego. —  
1637. Kolegjata w  Raciborzu w y s ta w i
ła cechow i k raw ieck iem u  d w a  przepisy  
cech o w e (niemieckie t łum aczenia  z cze
skiego oryginału).  —  1728. Filip, hrabia 
Sinzendorf, biskup rabski na W ęg rzech  
(Raab, miasto, nosiło daw nie j  n azw ę  
Rabona) o trzy m a ł  z rąk  c e sa rz a  Karola 
VI kapelusz  kardynalsk i.  —  1766. Ks;ą- 
żę-biskup w ro c ław sk i  Filip Gotard Szaf 
gocz, od dłuższego czasu in te rnow any  
w  Opolu w  klasz to rze  m in o ry tó w  o d a r
ty z majątku, k tó ry  król pruski F ry d e 
ry k  II sp rzeda ł  za 11 539 tal. i odebrał  
mu o rd e r  „czarnego  o r ła “ , schronił się 
do Jan o w ca ,  sw ej austr iack ie j  części 
diecezji, by  ujść da lszym  p rześ lad o w a
niom. —  1917. Um arł ks. W ik to r  Schm idt 
prob. p rzy  kościele N. M. P . w  K atowi
cach, jako p ra ła t  do m o w y  Jego  Ś w ią to 
bliwości Ojca św., p rz e p ra c o w a w sz y  52 
la ta  w  K atow icach.

—  G łów ne w ygrane pożyczki inw e
stycyjnej. 200 000 zł. ser ja  3893 nr. 14. 
P o 10 000 z ł.: ser ja  6554 nr. 44, ser ja  
735 nr. 32. ser ja  5609 nr. 12, ser ja  8403 
nr. 33 i ser ja  7176 nr. 46.

[Zjazd delegatów Ligi Morskiej i Kolonialnej! 
zagłębia węglowego w Katowicach.

P rzy  cierpieniach w oreczka żó łcio
w ego i w ątroby, kam ieniach żółcio
w y ch  i żółtaczce, na tu ra lna  w o d a  go rzka  
Franciszka-Józefa znakomicie u łatw ią 
traw ienie. Z alecana  p rzez  lekarzy .

Wczoraj w sali posiedzeń Rady Miej
skiej m. Katowic odbył się doroczny Walny 
Zjazd delegatów Ligi Morskiej i Kolonial
nej Okręgu Węglowego z udziałem około 
100 osób ze Śląska i Zagłębia Dąbrowskie
go. Udział w zjeździe wziął również gen. 
sekr. Zarządu Głównego p. Czerwiński.

Zjazd zagaił prezes Okręgu p. wicewo
jewoda dr. Tadeusz Saioni, który na wstę
pie uczcił pamięć Zmarłego wiceprezesa 
inż. Niebieszczańskiego, co zebrani wysłu
chali stojąc, poczem w pięknem, treściwem 
przemówieniu scharakteryzował całokształt 
prac w roku 1932. prac, które mimo kryzy
su, dały piękne wyniki. Osiągnięto bowiem 
niebywały sukces jeśli chodzi o wzrost 
członków. Mówca podkreślił współpracę 
nad rozwojem Ligi urzędów, jak Dyrekcj. 
Kolei w  osobach pp. prezesa inż. Laguny i 
wiceprezesa dr. Grossera, Dyrekcji Poczt 
itd. Gdy prelegent podkreślił, iż cale społe
czeństwo zwarcie zadokumentuje swą moc 
i siłę. iż Polska musi mieć morze i kolonje. 
zerwała się burza oklasków. Okres pracy 
z ubiegłego roku nazwał p. wicewojewoda 
zupełnie słusznie, zdobywaniem serc, mó
zgów i dusz. Piękne przemówienie p. wice
wojewody nagrodzone zostało hucznemi 
oklaskami.

Po zagajeniu na przewodniczącego w y
brano o. inż. Młodzianowskiego, do prezy
dium dyr. Safiaka. prof. Piwowara i na sekr. 
kpt. Sumowskiego.

Na wstępie uchwalono wysłać depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta R/oUtej, 
Ignacego Mościckiego, do Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i J. Em. Prymasa Hlonda. P o 
czem zebranie uchwaliło rezolucje treści 
następującej:

„Zdając sobie sprawę, że nie ma Polski 
bez dostępu do morza i nie ma możliwości 
rozwoju gospodarczego i m ocarstwowego

bez w łasnych kolonlj zamorskich, W alny 
Zjazd D elegatów lak naikategorycznlej pro 
testuje przeciw wszelkim  zakusom na zie
mie polskie i żąda od społeczeństw a silnej 
ekspansji w  kierunku zdobycia kolonij. W y
rażając zupełne zaufanie i uznanie czynni
kom miarodajnym odnośnie do dotychcza
sow ej polityki w  kierunku rozwoju 1 obrony 
morza polskiego, wnosim y apel o nieustępli
w e kontynuowanie obecnego kierunku, od 
dając się całkowicie do dyspozycji Głowie 
Państwa".
Po odczytaniu przez p. dr. Rostka po

wyższej rezolucji na sali rozległy się o k h  
ski. Z kolei przystąpiono do sprawozdań, 
które kolejno składali p. prof. dr. Dąbrow
ski, Inż. Elandt oraz p. Janicki z ramienia 
komisji rewizyjnej

Sprawozdania były b. szczegółowe i 
scharakteryzowały dosadnie ogrom pracy, 
dokonanej w roku ubiegłym, od czasu, gdy 
na czele Okręgu stoi p. wicewojewoda dr 
Saloni. Liczba członków wzrosła prawL 
w dwójnasób i obecnie sięga już blisko — 
20 tys. osób, zgrupowanych w 56 oddzia
łach.

Do Rady Okręgowej wybrano w myśl 
statutu 56 prezesów oddziałów oraz 15 
członków prezydium. Do prezydium wybra 
ni zostali pp.: wicewojewoda dr. Tadeusz 
Saloni — prezes, mec. dr. Rostek — I-y 
wiceprezes, prezes Dyrekcji Kolei w Kato 
wicach inż. Laguna — Il-gi wiceprezes, kpt. 
Sumowski — sekretarz, dr. Pachleda 
zast. sekr., inż. Eiandt — skarbnik, r. Zawi
sza — zast. skarbn. Do poszczególnych sek 
cyj wybrano pp.: wiz. Czernichowskiego 
Płk. Kaczyńskiego, orez. dr. Kocura, pre
zesa Dyr. Poczt, i Teł. inż. Kozubka. posł. 
dr. Kujawską, p. Renowiczowa, Jerzego Sa
wickiego. dyr. Fojta i inso. Żółtaszka. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp.: Gałuszkę 
Janickiego i Kurtyka.

—  3 miljony złotych  kredytu dla 
rzem iosła. O rgan izac je  rzem ieśln icze 
zab iega ły  w  B anku G o sp o d ars tw a  Kra 
jow ego  o uzyskanie  pomocy k redy tow ej 
d la  rzem ieślników, k tó ra  pozw oliłaby 
rzem ieślnikom  polskim p rz e trzy m ać  cięż 
ki okres  k ry zy su .  B. G. K. przychylił  się 
do życzeń sfer rzem ieślniczych i po s ta 
now ił udzielić organizacjom  rzem ieśln i
czym  3 miljony z ło tych  kredy tu .

—  Do kom itetów i podkom itetów T. 
C. L. w  spraw ie 3 Maja. Zarząd  g łówny 
T. C. L. zw ra c a  się z usilnym apelem, 
by  w obec zbliżającego się św ię ta  pań 
s tw o w eg o  i narodow ego  w dniu 3 Maja 
w szy s tk ie  kom ite ty  i podkom ite ty  T. C. 
L. podjęły już obecnie energ iczne p rz y 
go tow ania .  by św ięto  to w ypad ło  jak 
najokazalej pod każdym  względem. Na- 
leży już obecnie wziąć in ic ja tyw ę i d ą 
ży ć  do u tw orzen ia  kom ite tów  u roczys te  
go obchodu, w k tó rym  w inny w ziąć  u- 
dzia ł  w szy s tk ie  w a rs tw y  spo łeczeń
s tw a ,  w ładze, o rgan izacje  itd. Zależnie 
od lokalnych w a ru n k ó w  winno się d ą 
ż y ć  do zjednoczenia W ysiłków w s z y s t 
kich dla godnego uczczenia św ię ta  zgo
dy , wielkiej konstytucji m ajowej. Dzień 
d maja jest z a razem  dniem zbiórki, —  
dniem  ofiarności sp o łeczeń s tw a  na cele 
o św ia ty  pozaszkolnej. W  tym  celu na- 
ezy tę zbiórkę jak najlepiej w  szczegó

łach p rzygo tow ać . P o s ta ra ć  się trzeba 
o to. by każdy  mógł pośpieszyć z d a t 
k iem  choćby najdrobniejszym . Domy i 
okna w inny być u dekorow ane  ch o rąg 
wiam i i nalepkami T. C. L. M ożna już 
je obecnie n ab y w ać  w  biurze cen tra l-  
ncm i .  C. L. w  Poznaniu  p rzy  ulicy św . 
M arcin  37. telefon 10-50, na P om orzu  w  
s ek re ta r iac ie  T. C. L „  w  G rudziądzu, ul.

ipowa nr. 28. na Śląsku w  s ek re ta r ia 
cie w K atow icach  p rzy  ulicy F ran c u 
skiej 12.

Woiewódz^wo ś!ask?e.
* Rekolekcje zam knięte dla inteligen

cji w  K okoszycach. W  dniach od 11-—15 
tw ietn ia  rb. odbędzie się w  Domu Re- 
volekcyjnym w  K okoszycach kurs re- 
kolekcyj zam knię tych  dla inteligencji i 
Sodalicji P an ó w .  P o czą tek  rekolekcyj 
dnia 11 o godz. 19, zakończenie  dnia 15 
bm. rano. O p ła ta  za ku rs  prócz p rze 
jazdu w ynosi 18 zł. W  drodze p o w ro t
nej uczestn icy  k o rzy s ta ją  ze zniżki kol. 
50 proc. Zgłoszenia przyjm uje sek re ta -  
r a t  reko lekcy jny  w  K atow icach, ul. M. 
P iłsudskiego  20.

* N aczelne w ład ze P. O. W . n a .Ś lą 
sku. Dnia 28. m arca  odbyło  się w  o- 
becności delega ta  za rząd u  g łów nego 
P . O. W . kpt. R ajm unda K aw alca w alne 
żebran ie  P e o w ia k ó w  i przedstaw icie li  
p o krew nych  o rgan izacy j śląskich. Na 
zebraniu  tern pow ołano  do życ ia  ty m 
czaso w y  za rząd  P . O. W. okręgu ślą
skiego w  sk ładzie :  p rezes  s ta ro s ta  W v -  
glenda. w icep rezes  p rezy d en t  dr. Kocur, 
s ek re ta rz  dr. Obierek, skarbn ik  inż. No- 
w akiew icz . cz łonkow ie  za rząd u :  s ta ro 
sta  Szaliński, poseł Koj, poseł P iecho- 
czek. M astalerz. Feige. Morelowski. Go
łaś, A ugustyn. Ferensow icz .  P o śred n i
kiem pom iędzy za rząd em  g łó w n y m  a 
okręgiem  śląskim jest z ramienia z a rz ą 
du g łów nego  kpt. R. Kawalec . Dla infor- 
mac i P e o w ia k ó w  podajem y skład oso
b o w y  w ładz  naczelnych  P . O. W .:  ko
m endan t g en e ra ł  R ydz - Śmigły, p rezes  
m in is te r  Hubicki, cz łonkow ie za rzą d u ;  
J. Pohoski. J. Budzyński, m inister S cha- 
tzel, Sołtycki,  K ościakow ska, H ołów ko- 
w a  i inni. R ejestrac ję  P eo w iak ó w . za 
m ieszka łych  w Katow icach, p rz ep ro w a
dza sek re ta r ja t  koła katow ick iego  — 
K atowice, ul. P le b iscy to w a  1 II. p. każ
dy piątek od godz. 17— 19. Informacje 
co do re jestracji  P eo w iak ó w , zam iesz
kałych  na Śląsku poza K atow icam i u- 
dziela : delega t za rządu  g łów nego  kpt. 
K awalec , ul. Kościuszki 35, mieszk. nr. 
7, w  niedzielę i św ię ta  od godz. 9— 13, 
o raz  dr. Obierek, ś lą sk i  Urząd W oje
w ódzki w  k ażd ą  środę  od godz. 10— 13.

Z Katów c 're q o
Dar na rzecz bezrobotnych. 

K atow ice, Z akład  sp rzed aży  państ
w ow ego  m agazynu w yrobów  tytonio

w ych  w  K atow icach p rzekaza ł  na b e z 
robotnych  kw o tę  25.—  zł. z okazji imie
nin M arsza łka  P iłsudskiego. W o jew ó d z
ki kom ite t w y ra ż a  ofiarodaw com  gorące 
podziękow anie.

Sukces rekolekcyj dla inteligencji 
męskiej.

+  Katowice. Do Komunji św . po re 
kolekcjach dla inteligencji męskiej p rz y 
stąpiło  470 panów. Sodalicja M arjańska 
Inteligencji Męskiej i Z w iązek  Polskiej 
Inteligencji Katolickiej sk łada tą  d rogą  
w  imieniu rek o lek tan tów  serdeczne  po 
dziękow anie  J. E. ks. biskupowi St. 
A damskiem u za Mszę św . i naukę, ks. 
prof. dr. K. Milikowi za podniosłe nauki 
rekolekcyjne, czcigodnem u D uchow ień
s tw u  za pom oc p rzy  spowiedzi.

O dczyt przyrodniczy.
+  Katowice. T o w a rz y s tw o  P r z y r o 

dników  im. Kopernika łącznie z działem  
j p rzy rodn iczym  M uzeum  Śląskiego za-
l w iadamia. że w  środę, dnia 5 kw ietnia  

rb. o godz. 6 w ieczo rem  w  sali w y k ła 
dow ej Śląsk. Z ak ładów  T echnicznych  
odbędzie  się odczy t p. dr. Anieli Ko
złow skiej p t. „R esztki s tepów  na zie
miach n asz y ch 11 z obrazam i św ietlnem u 
W stęp  wolny.

Znaczenie i w ielkość Odkupienia.
_ +  Katowice. Na ten tem at wygłosi 

re fera t p. radca  M acie jczyk  w  zebraniu  
m iesięcznem  Sodalicji Mariańskiej, k tó
re  odbędzie  się w  środę, dnia 5 k w ie t
nia o godz. 19 w  sali Domu św . Z y ty  
p rzy  ul. M ariackiej 22.

W alne zebranie klubu spraw ozdaw ców  
sejmu śląskiego.

K atowice. Dnia 26. ub. m. odbyło  się 
w  lokalu k lubow ym  zw y cza jn e  w alne 
zebran ie  klubu sp ra w o z d a w c ó w  sejmu 
śląskiego. P o  złożeniu sp raw o zd ań  
w ład z  klubu za ubiegły rok adm in is tra 
cy jny .  w a lne  zebranie  na  w niosek komi
sji rew izy jne j uchw aliło  za rządow i a b 
so lu to r iu m  poczem  p rzys tąp iono  do w y  
boru n o w y ch  w ładz  k lubow ych, w  sk ład  
k tó ry ch  weszli pp. M arjan T ar łow sk i  
(„G aze ta  H a n d lo w a11) —  prezes, Jan  
S m otryck i  („Polonia11) —  w iceprezes , 
W ła d y s ła w  K aw ecki („N ow y C zas11) — 
sek re ta rz  i skarbnik . B o lesław  Palędzki 
(„Po lon ia11) —  gospodarz , Alfons P rz e -  
w o łk a  („O berschl. K urier11) —  delegat 
cz łonków  n ad zw ycza jnych , do komisji 

’ rew izy jne j :  Józef  Książek („N ow y
C zas11), W ilhelm  C ho lew a  („Katolik11) i

A n astazy  G ilczew ski („E xpress  Ilustro
w a n y 11).

P rzem yt pomarańcz i rodzynek  
w  okresie przedśw iątecznym . 

K atow ice. Dnia 1 bm. p rz y tr z y m a n y  
zos ta ł  Gębski S tan is ław  z Będzina, któ
ry  by ł w  posiadaniu  150 sz tuk  pom a
rańcz, pochodzących  z p rzem ytu .  —  W  
B ielszow icach  p rz y tr z y m a n y  zos ta ł  P a 
w e ł Jaw o rsk i  ź Katowic, Andrzej K acz
m are k  z Niwki pow. Będzin. P io t r  W o l
ski z B ry n o w a  i S tefan  Jak ó b o w sk i z 
Katowic, k tó rzy  byli w  posiadaniu 50 
kg. rodzynek , pochodzących  z p rz em y 
tu.

Przeprosił za zn iew agę. 
K atowice. W  sądzie ape lacy jnym  od

by ła  się ro z p raw a  ape lacy jna1 o zn iew a
gę nauczycie la  W ła d y s ła w a  C hyżego  
przez  gazetę  „V olkswille“ . W o b e c  tego, 
że o skarżony  p rzepros ił  p. Chyżego, 
sp ra w a  zos ta ła  polubow nie za ła tw iona .

Znowu kupno m osiężnych pierścionków  
Szopienice. Em anuel M arks,  górnik  z 

Szopienic doniósł, że dnia 1 bm. około 
godz. 9, gdy p rzechodził  ul. D w o rc o w ą  
w  Szopienicach za tr z y m a n y  został 
p rzez  nieznanego mu osobnika, k tó ry  
o fia row ał mu na sp rzedaż  d w a  z ło te  
pierścionki i dew izkę. W  toku ro z m o w y  
przys tąp ił  drugi osobnik, p rz ed s taw ia 
jący się za  den tys tę ,  k tó ry  w y ra ż a ł  chęć  
zakupienia  o w y c h  p ierśc ionków , lecz 
ośw iadczy ł,  że nie posiada p rzy  sobie 
pieniędzy. R zekom y d en ty s ta  prosił 
M arksa , by pierścionki te odkupił za c e 
nę 30 zł. dla niego, on zaś  zapłaci  za nie 
cenę 60 zł. M arks, nie p rzeczu w ając  
podstępu, o fe row ane pierścionki odku
pił, poczem  obaj m ężczyźn i oddalih się, 
każąc  czekać M arksow i na  p r z " VTTcie 
rzekom ego d en ty s ty  z go tów ką. P o  dłuż 
szem  oczekiw aniu  M ark s  udał się do po
bliskiego złotnika celem zbadan ia  w a r 
tości zakupionych  p ierśc ionków . Złot
nik s tw ierdz ił ,  że pierścionki są  z m osią
dzu i nie p rzeds taw ia ją  żadnej wartości,

Niech mu teraz Hitler pom oże.
24 m arca  p rz y b y ł  do Nowej W si z 

B ytom ia o b y w ate l  niemiecki Jan  Kluger, 
k tó ry  w  jednei z re s tau racy j  ro zd aw ał  
h itlerow skie sw astyk i .  Policja zaw iad o 
miona o tym  niesłychanie bezcze lnym  
w y b ry k u  zaa re sz to w a ła  Klugera. W c zo 
raj odpow iadał on przed S. O. w  Kato
wicach. k tó ry  skaza ł  go na d w a  tygo
dnie a resztu .

Z K ról Huty
W yw iadów ka w  panstw ow . gimnazjum  

m atem atyczno - przyrodniczem .
+  Król. Huta. D y rek c ja  p ań s tw o w . 

gim nazjum  m atem . - p rzyrodn . w  Król. 
Hucie (ul. św . P io tra  5) donosi, że w  pią
tek, dnia 7 kw ietn ia  rb. odbędzie się o 
godz. 17 w y w ia d ó w k a  dla rodziców . 
P rz e d  w y w ia d ó w k ą  odbędą  się ze b ra 
nia p a tro n a tó w  k lasow ych ,

f

Z Swię^ocfcłowickiego
Nowa gmina w  pow . św iętoch łow ickim .

+  B rzozow iec - Kamień. Z dniem  1 
kw ietn ia  rb. w esz ło  w  życie  za rz ą d z e 
nie w o jew o d y  śląskiego o połączeniu  
gmin B rzozow ice  i Kamień. S p ra w a  ta  
o m aw ian a  by ła  od blisko 3 lat. Obie 
gminy, jak  B rzozow ice, tak  i Kamień, 
k tó re  są  jednemi z n a js ta rszy ch  na Ś lą
sku, s ta ły  się jedną gminą, tak  sam o jak  
są  jedną gm iną kościelną. W  dniu 31 m ar  
ca 1933 r. p rzep ro w ad zo n o  oddanie 
agend  obu gmin w  ręce  now om ianow a- 
nego kom isarycznego  naczeln ika gm iny 
w  osobie p. P io t r a  Szym onka, naczelni
ka  okręgu  B rzeziny . Z ram ienia  w y 
działu  pow ia tow ego  p rzep ro w ad z ił  ak t  
przy jęcia  w ład z y  re feren t p. M acha, 
dziękując naczelnikom  obu gmin p. So
kole i L iw ow sk iem u  za  d o ty ch cz aso w ą  
p racę  dla dobra  gmin. U rząd  B rzo zo w i
ce - Kamień mieści się w  d o ty ch czaso 
w y m  budynku  gm innym  w  Kamieniu. 
K ierow nic tw o  biur pow ierzono  st. s e 
k re ta rzo w i p. Józefow i Nicie. Na dzień 
1 bm. w y zn aczo n o  też w p ro w ad zen ie  w  
u rząd  kom isarycznej ra d y  gminnej. No
w ej gminie ży c zy  się, aby  się pom yślnie 
rozw ija ła  pod w zględem  ludnościow ym , 
g o sp o d arczy m  i f inansow ym . (ś



Listy naszych Czytelników. Rzeczy ciekawe.
Złoty dzwon.

Z PszczyfisTtfeęto ]
Przytrzym anie niedoszłego mordercy.

Mikołów. Dnia 1 bm. p rzy trzym any  
został Edmund Konieczny z Szopienic, 
k tó ry  zbiegł z szpitala w  M ikołowie, 
gdzie p rzebyw ał pod obserw acto. W y 
m ieniony od transportow any  został do 
Zakładu P syęh ja tr. w  Rybniku, celem 
stw ierdzenia  jego stanu um ysłow ego w 
zw iązku z usiłow anem  m orderstw em  na 
osobie Jadw igi M arczyńskiej w  Łazi
skach Średnich, dokonanem  w  styczniu 
1933 r. Koniecznego odstaw iono z po
w ro tem  do szpitala  w  M ikołowie. (p

Włamanie kasowe.
Bieruń Nowy. Dnia 1 bm. w łam ali 

się nieznani sp raw cy  do b iura tartaku  
parow ego w  Nowym  Bieruniu, gdzie 
rozpruli rakiem  drzw i kasy  ognio trw a
łej. Spłoszeni przez kierow nika tartaku  
Gutm ana, m ieszkającego ponad biurem, 
zbiegli nie zabierając nic ze sobą. Za 
zbiegłym i spraw cam i G utm ann oddał 
kilka s trza łów  rew olw erow ych, k tóre 
praw dopodobnie chybiły  celu. N atych
m iastow y pościg za spraw cam i nie dał 
pożądanego w yniku. (p

\  Targ na bydło i konie.
H* Orzesze. N astępny targ  na bydło 

i konie w  gminie O rzesze pow. P szczy 
na odbędzie się we czw artek , dnia 6-go 
kw ietn ia  rb. (p

Z Rybnickiego
Rekolekcje w  publicznej szkole 

dokształcającej zawodowej.
4 - Rybnik. K ierow nictw o szkoły za

wiadam ia niniejszem pracodaw ców , iż 
rekolekcje dla m łodzieży tutejszej szko
ły  odbędą się 4 i 5 kw ietnia rb. Zbiórka 
m łodzieży o godz. 16 na podwórzu szko
ły  I. Dnia 6 kw ietnia o godz. 15 rozpo
cznie się słuchanie spowiedzi w  starym  
kościele, a 7 kw ietnia o godz. 8 rano 
Komunja św . Od 3 do 8 kw ietnia nauka 
odpada, natom iast p racodaw cy są obo
w iązani w ysłać  młodzież na rekolekcje.

Na szkolnictwo polskie zagranicą.
Rybnik. Dzięki intenzyw nej działal

ności poszczególnych kom itetów, ogólna 
sum a zebranej na Fundusz Szkoły Pol
skiej zagranicą na terenie powiatu ry 
bnickiego w ynosi 14 576,64 zł. Z kw oty 
tej kom itet pow. pod przew odnictw em  
p. s ta rosty  zebrał 10 489,52 zł., zaś na 
terenie szkół zebrano 4 087,12 zł.

Kradzież wózka dziecięcego.
Rybnik. Niejaka Apolonja Soja z Li

pin baw iła tutaj u krew nych. W  drodze 
pow rotnej do domu zabra ła  w ystaw iony 
przed składem  p. Botorow ej wózek dzie
cięcy, w łożyła  w eń sw e dziecko i od
daliła się śpiesznie w  kierunku dw orca. 
Policja w  K atow icach odebrała  zło
dziejce wózek.

Pożar.
Św ierklany. Ogień spustoszył tutaj 

w  środę stodoły Alojzego Orlika, w do
w y Pustołkow ej i dom m ieszkalny Jana 
Luibczyka. (R

Zagadkowe zabójstwo starca w  Przy- 
szowicacb.

Onegdajszej nocy dokonano w P rzy - 
w w ic a c h . pow. Rybnik, morderstwa na 
osobie 73-letniego starca, Franciszka 
Krzysteczko. Zaalarm ow ana policja 
p rzyby ła  na miejsce m ordu i znalazła 
K rzysteczkę nieprzytom nego na łóżku, 
dającego jeszcze słabe oznaki życia. Po 
godzinie s tarzec w yzionął ducha. Jak 
stwierdzono śmierć nastąpiła wskutek 
pęknięcia czaszki. Narzędziem mordu 
był prawdopodobnie jakiś tępy przed
miot. Praw dopodobnie zachodzi tu w y
padek m orderstw a rabunkow ego. Poli
cja w szczęła energicżne dochodzenia, (r

Z Tarnoaórskiego
Kradzież z włamaniem.

Tarn. Góry. W  nocy na 31 ub. m. 
nieznani sp raw cy  weszli do zakładu św. 
Jana  w  Tarn. Górach, a następnie do
stali się do pokoi położonych w su tery- 
nach, gdzie mieści się kuchnia, skąc 
skradli płaszcz damski zim owy koloru 
zielonego z kołnierzem  futrzan., płaszcz 
letni damski, suknię koloru zielonego, 
suknię jedw abną koloru niebieskiego, su
knię kolor, granatow ego, suknię w ełnia
ną g ranatow ą z białym  stanikiem , białą 
bluzkę, 2 fartuchy, chustkę, 2 ręczniki,

Z obchodu imieninowego.
4-K atowice - Ligota. Dzień imienin 

I-go M arszałka Polski Józefa P iłsud
skiego, t. j. w  niedzielę, dnia 19 bm. ob
chodziło tut. obyw atelstw o bardzo u ro 
czyście. M iejscowe stow arzyszen ia  jak 
Zw. Pow st. Śląsk., Z. O. K. Z., N. Ch. Z. 
p., Tow . Polek, S tow  M łodzieży P o l
skiej rozpoczęły uroczystość zw artym  
pochodem na nabożeństw o do kościoła 
DO. Franciszkanów , skąd po nabożeń
stw ie ruszono do pomnika pow stańców . 
P rz y  pomniku w ygłosił kierow nik tut. 
szkoły p. S tachow ski treśc iw y referat 
zakończony okrzykiem  na cześć dostoj
nego solenizanta, poczem  dziatw a szkol
na pod kierow nictw em  naucz. p. Kocha 
odśpiew ała szereg  pieśni, przy  końpu 
zaś w szyscy  zebrani odśpiewali w spól
nie Rotę. U roczystość zakończono aka- 
dem ją w  sali p. Jeżeli, zorganizow aną 
przez Z. O. K. Z., gdzie członkow ie te 
goż koła odegrali hum oreskę pod ty tu 
łem  „Jak  kapral Szczapa w ykiw ał 
śm ierć".

Z ostatniego zebrania N. Ch. Z. P.
+  Chorzów. W  niedzielę, dnia 26 

m arca rb. odbyło się w  sali p. Benkego 
walne zebranie koła N. Ch. Z. P . w  Cho
rzow ie p rzy  współudziale posła p. Ku- 
źm y i p rezesa okręgow ego p. prof. W e
sołow skiego, na którem  poseł p. Kuźma 
w ygłosił bardzo interesujący i treściw y 
refera t „O pracach obecnego sejm u" uj
mując w  nim całokształt życia gospo
darczego i politycznego Polski. Po sze
rokiej dyskusji nad referatem  odbyło się 
spraw ozdanie ustępującego zarządu a 
następnie pod przew odnictw em  posła p. 
Kuźmy w ybór nowego zarządu. Zarząd 
pozostał ten sam  z m ałemi zmianami a 
m ianow icie: I. prezes p. Kachel, II. pre
zes p. Benke, sekr. p. Kotliński, zastępca 
sekr. p. K raw czyk, członkow ie zarządu 
pp.: S typa, Kosztur, Szafraniec. Komisja 
rew iz. pp. Cichy, P raw dzik , T rom bała. 
Następnie zebrani uchwalili rezolucję do 
tyczącą: 1. zaufania do przedstaw icieli 
ruchu prorządow ego; 2. w prow adzenia 
ogólnopaństw ow ej ustaw y o ustroju

szkolnictw a na teren  Ś ląska; 3. p rzeciw 
staw ienia się zakusom  niemieckim na 
całość ziem polskich i aby Radjo Polskić 
w  tym  kierunku zapoczątkow ało  pracę 
przez odpowiedne odczyty  dla szerokich 
m as społeczeństw a śląskiego. (k

Pow iatow y w alny zjazd Zw. Pow stań
ców  Śląskich.

Tarn. Góry. W  niedzielę odbył się 
w  Tarn. G órach pow iatow y w alny zjazd 
Zw iązku P ow stańców  Śl. W  zjeździe 
wzięli udział s ta ro sta  tarnogórski Korol 
i przedstaw iciele zarządu głów nego Ma- 
sta lerz  i Szefer. W ybrany  został sta ry  
zarząd  z prezesem  Zejerem  na czele. 
W alny zjazd uchwalił m. in. kilka rezo- 
lueyj. W  jednej z tych rezolucyj zeb ra
ni zw racają  się przeciw ko zakusom  hit
leryzm u na granice polskie i apelują do 
w ładz o zastosow anie wobec mniejszo
ści niem ieckiej p raw a wzajem ności.

Utworzenie podkoręgu cyklistów  
i m otocyklistów Śl. Z. C. M.

Tam . Góry. W  ubiegłym  m iesiącu od 
było się w  T arn . G órach zebranie kon
sty tucyjne podokręgu cyklistów  i mo
tocyklistów  Śl. Z. C. M. Z czterech  
zw iązków  w  tut. powiecie, p rzybyło  o- 
gółem  18 delegatów . Zastąpione były  
zw iązki: P iekary  Rudne, Tarn . Góry, 
R epty  Nowe i O patow ice. Na przew o
dniczącego w ybrano  p. Sachera z K. S. 
Tarn . Góry, do jego pom ocy w ybrano 
sekretarzem  p. Kolczoka. Po  zapoznaniu 
delegatów  ze spraw ą, uchwalono jedno
głośnie założenie podokręgu. cyklistów  
i m otorzystów  Śl. Z. C. M. z siedzibą 
w  Tarn. Górach. Następnie p rzystąp io
no do w yboru zarządu. Jako prezesa 
w ybrano jednogłośnie p. Jerzego  Kol
czoka ze Zw iązku Cyklistów  w  Opato- 
w icach, na zastępcę w ybrano  p. Bend- 
kow skiego A. z Z. C. P iekary  Rudne, 
sekretarzem  w ybrano p. Sm aczną z T a r
now skich Gór. S ek re ta ria t mieścić się 
będzie przy  firmie Sm aczny w  Tarn. 
Górach, ul. K rakow ska 20. Po w yczer
paniu porządku obrad zam knął prezes 
zebranie hasłem  „C ześć kolarstw u".

Z powodu złej gospodarki radnych, 
m iasto chilijskie Arica, liczące około 
9.000 m ieszkańców, znalazło się w trud
nej sytuacji finansowej. Celem w yjścia 
z niej pom yślano z początku o redukcji 
w ydatków . Ale środek ten nie popraw ił 
bynajmniej finansów. W ów czas jeden z 
m ieszkańców  poradził szukać złotego 
dzwonu, k tóry , w edług podań, miało po
siadać przed kilku stuleciami m iasto A n- 
ca, i k tó ry  w  niew ytłum aczony sposób 
zaginął. R ada ta podobała się i w szyscy 
m ieszkańcy zaczęli szukać złotego dzwo 
nu, aczkolw iek m ało kto w ierzy ł w po
wodzenie tego niezw ykłego przedsię
wzięcia. Jakież było ich zdziwienie, gdy 
istotnie w okolicach m iasta znaleziono 
zakopany w ziemi złoty dzwon, w ażący 
430 £g. O ile m iasto sprzeda ten koszto
wny dzwon, to będzie w stanie pokryć 
naw et z nadw yżką ca ły  swój deficyt.

Zgon „yo-yo“, niech żyje „?ig-san“.
W  Am eryce „yo -  yo“ zm arło już 

śm iercią naturalną. W szyscy  sta rzy  i 
mali entuzjazm ują się now ą grą „jig- 
san". Jest to sztuka składania obrazków  
z najdziw aczniej pociętych na części 
tabliczek. W łaściw ie nie jest to now a 
gra. W  Anglji znano ją oddaw na, a na
zyw ała  się „puzzle". B yła  to ulubiona 
g ra na dw orach cesarskich, grano w 
„puzzla" na dw orze rosyjskim , a król 
Edw ard VII. miał podobno komplet tej 
gry, składającej się z 1.500 części u spę
dzał całe godziny nad układaniem  o- 
brazków . S tany Zjednoczone oszalały 
obecnie na tym  punkcie. Fabrvki w ypu
szczają do pół miljona kom pletów  „jig- 
san" m iesięcznie. „Jig-san" m ożna na
być w szędzie, w  uniw ersalnym  m aga
zynie, w  sklepie kolonialnym, w  kiosku, 
u fryz jera  itd.

Skąd pochodzi wyrażenie „kozioł 
ofiarny"?

Na pam iątkę przebaczenia, jakiego 
B óg udzielił ludowi M ojżesza, ustano
wiono św ięto Pokuty , jedyny dzień w 
roku, kiedy arcykapłanow i wolno było 
wejść do przybvtku. gdzie znajdowała  
się arka. Ten naprzód ofiarow yw ał ba- 
rany i cielę za grzechy swoje i swojej 
rodziny; następnie zabijał jednego z 
dwóch kozłów, które lud p rzyp row a
dził. — P okropiw szy  krw ią kozła ołtarz 
i p rzybytek , kładł ręce na głow ę kozła 
żyw ego i w yznaw ał w szystk ie grzechy 
Izraela, k tóre w  ten sposób spadły na 
to zw ierzę. W tedy w yprow adzano ko
zła z m iasta i w ypędzano na pustynię. 
S tąd w yrażenie „kozioł ofiarny", ozna
czające kogoś, co niewinnie zostaje po
św iecony za cudze w iny.

Odnalezienie skarbu przez rolnika 
szwedzkiego.

W  jednej z południow ych prow incyj 
szwedzkich, Skaane, odnaleziony zo
stał przez rolnika Emila Joenssona, pod
czas orania pola, skarby przedstaw iają
cy ogrom ną w artość. Skarb zakopany 
został praw dopodobnie przez bogatego 
szlachcica lub kupca, przypuszczalnie 
przed 450 laty  i zaw iera  dużą ilość s ta 
rych m onet oraz cennych pierścieni, na
szyjników , kolczyków  i branzolet. W e
dług opinji archeologów , ozdoby w yko
panych naszyjników  i pierścieni datują 
się z czasów  późnego gotyku i p rzedsta
wiają ogrom ną w artość artystyczną . 
Zgodnie z praw em , panującem  w Szw e
cji, skarb  odkupiony został przez pań
stw ow e muzeum historyczne i stał się 
w łasnością narodu.

Szwedzi przyjaciółmi ptaków.
O statnio ukazał się w  gazetach 

szw edzkich opis pewnego zdarzenia, — 
ilustrującego miłość, jaką m ieszkańcy 
Szw ecji otaczają ptaki. W  posiadłości 
pew nego rybaka, Olova W allm ana, od
naleziono pliszkę, pozostaw ioną przez 
tow arzyszki, k tóre odleciały do ciepłych 
krajów . P taszka  o toczyły  opieką dzie
ci, k tóre karm iły go codziennie. P ew ne
go pochmurnego dnia pliszka, chroniąc 
się przed zimnem, frunęła przez o tw arte  
okno do w nętrza  domu W allm ana i za
instalow ała się tam  na stałe, a po pew 
nym  czasie osw oiła się zupełnie. Rodzi
na rybaka otoczyła skrzydlatego gościa 
troskliw ą opieką aż do czasu powrotu 
jego tow arzyszek  z ciepłych krajów .

2 bereciki jedw abne, parę rękaw iczek, 
parę pończoch jedw abnych, 3 koszule 
dam skie i inne rzeczy, a rtyku ły  spo
żyw cze, ogólnej w artości 600 zł.

Varazie uruchomiono kop. .Radzionków*.
Radzionków. W  zw iązku z unieru

chomieniem kop. „Radzionków " były 
prow adzone układy w  ciągu 1 i 2 kw ie
tnia rb. pomiędzy dyrekcją kopalni a ra 
dą zakładow ą. U kłady doprow adziły do 
tym czasow ego uruchom ienia tej kopal
ni. A m ianowicie dyrekcja kopalni cof
nęła ogłoszenie o rozw iązaniu stosun
ków  pracy z załogą i na poniedziałek 
dnia 3 kw ietnia rb. zaw ezw ano robotni
ków do pracy. (T

Przemyt.
Nakło. Dnia 30. ub. m. w  Nakle p rzy 

trzym ała  policja E rnesta  L iebrechta z 
B ytom ia i Herm ana W encla z Król. Hu
ty  w raz  z aparatem  radjow ym  5-iamp- 
kow ym  i 2 głośnikami, przem yconem i z 
Niemiec. O debrany tow ar przekazano 
urzędow i celnemu w  Szarleiu. W encla, 
jako obyw . polskiego po przesłuchaniu 
zwolniono, a Liebrechta. jako obyw. nie 
mieckiego odstaw iono do urzędu celne
go. (t)

Z Lubiinleckieso
Niebywałe traktowanie lokatora przez

gospodarza.
Lubliniec. Dnia 30. bm. rano o godz. 

6.30 bracia Wilhelm, Konstanty, F ranci
szek i Stefan Mika wspólnie ze szw a
grem  R yszardem  Słotą w targnęli bez
praw nie do m ieszkania Antoniego Gliń
skiego przy ul. Częstochow skiej 25, po
bili dotkliwie jego oraz żonę, grożąc je
dnocześnie zabiciem  w razie n iezapła
cenia zaległego czynszu m ieszkaniow e
go. Gliński bowiem, m ieszkając dłuż
szy czas u W ilhelm a Miki, nie płacił 
czynszu, a ostatnio nosił się z zam ia
rem  w yprow adzenia się z tego m iesz
kania. W  zw iązku z tem  W ilhelm Mi
ka, jako w łaściciel realności, nie chcąc 
ponieść żadnej s tra ty , nam ów ił sw ych 
braci o raz szw agra  i wspólnemi siłami

w targnęli do m ieszkania Glińskiego, żą 
dając uregulow ania zaległości. — Gdy 
Gliński chciał w ręczyć zaległy czynsz, 
ci pieniędzy nie przyjęli, natom iast za
brali z szafy garderobę m ęską i dam 
ską i m ieszkanie opuścili, Spraw ców  
przytrzym ano i odstaw iono w raz  z do
niesieniem do dyspozycji w ładz sądo
w ych. (1)

Postrzelenie.
Koszęcin. Dnia 27 ub. m. w  czasie 

zbierania drzew a w lesie ks. Hohenlohe- 
go w Koszęcinie postrzelony został Jan 
P laża  z Strzebieni przez pomocnika leś
niczego Alfreda W itta  z Kolonji S trze- 
bieńskiej. P laża  doznał lekkich obrażeń 
na nodze, ręce i tułowiu. W  toku prze
prow adzonych dochodzeń, na podstaw ie 
zeznań naocznych św iadków  ustalono, 
że W itt postrzelił P lażę umyślnie, a 
sam  tłum aczy się tem, że s trza ł oddany 
został w skutek jego nieostrożności. Jan 
P laża  znajduje się pod opieką domową, 
natom iast przeciw ko W ittow i prowadzi 
się dalsze dochodzenia, celem  ustalenia 
winy um yślnego postrzelenia. (L

 o-------

Humor.
„Głuchoniemy".

Przed  teatrem  stoi jakiś żebrak. Na 
szyi ma zawieszoną tabliczkę z napisem : 
„Głuchoniemy".

Jakiś pan przechodząc, rzuca mu 
drobną monetę. Żebrak podnosi rękę do 
daszka czapki i m ów i:

— Dziękują panu!
Przechodzień staje zdumiony.
— M yślałem , że jesteście głuchonie

m y!
—  Tak. ale na szczęście jestem  rów 

nież brzuchom ów cą!

, Skazaniec.
Na pew nym  zbrodniarzu ma być w y

konany w yrok  śmierci o godz. 6-ej rano. 
K w adrans przed szóstą delikw ent za
czyna kopać we drzw i i k rzyczy  co sił:

— Hej, dozorca do cholery! Zmienić 
mi pościel, bo mnie pluskw y zagryzą  Jo 
rana  i nie będziecie mieli kogo w ieszać.



Pod sztandarem Hitlera.
W  czw artek  odbyty się pierw sze po

siedzenia now ow ybranych rad miejskich 
w Bytomiu, Zabrzu, Gliwicach i Opolu,

W  Bytomiu przew odniczy! nowej 
radzie naczelnik partji hitlerow skiej o- 
kręgu bytom skiego, inżynier W alter 
Schmieding, zam ianow any rów nocze
śnie kom isarzem  rządow ym  m iasta B y
tomia.

W  Zabrzu, poniew aż m andaty ko
m unistycznych radnych zostały unie
ważnione, przeto zdecydow aną więk
szość m ają w nowej radzie hitlerow cy. 
Posiedzeniu przew odniczył hitlerow iec 
i całe biuro rady  miejskiej składa się z 
hitlerow ców . M ów program ow ych nie 
w ygłoszono, natom iast frakcja hitlerow 
ska, w spom agana licznie przysłuchującą 
się publiczonścią, odśpiew ała hitlerow 
ską  pieśń bojową. W końcu odczytał 
przew odniczący rady  w niosek nagły, 
w niesiony przez frakcję hitlerow ską, 
k tó ry  jest zarazem  w ytyczną reżim u no
wego. Oto jego brzm ienia:

1) „Nadawanie robót i prac kom unal
nych jakoteż dostaw  dla zakładów  miej
skich firmom żydo’,vskim lub firmom, 
pracującym  do spółki z żydami, ma być 
natychm iast w strzym ane.

2) Pozw olenia na w ystaw ianie s tra 
ganów  przy  ulicach i placach publicz
nych wycofuje się.

3) Udzielone zwłoki podatkow e i ka
sacje zaległych podatków żydowskim  
płatnikom  uniew ażnia się.

4) M agistrat zakomunikuje żydow 
skim urzędnikom praktykantom  w biu
rach miejskich, by się obejrzeli za inne- 
tni posadami.

5) Miejskie urzędy honorowe w ad
ministracji komunalnej, zajm owane do
tąd przez żydów, należy natychm iast 
odźydzić.

6) Zaieca się m agistratow i pod rygo
rem  dyscyplinarnym , by w szystkie żą
dania pow yższego wniosku natychmiast 
zrealizow ał.

Aby słow a pow yższego wniosku 
przyoblekły się w realne kształty  i fak
tycznie przeprow adzone zostały, czu
w ać bedzie specjalna komisja, w skład 
'której weszli radni hitlerow iec Fillusch. 
Abraham czyk. Sobotta i Beyer.

W  Gliwicach został przew odniczą
cym  rady  poseł na sejm pruski Heuke- 
shoven, który ośw iadczył adw okatow i 
dr. Kaffarkemu. gdy tenże upominał się 
o zastępcę przew odniczącego z grona 
centrow ców , że „hitlerow cy nie na dar
mo walczyli przez 14 lat o zdobycie w ła
dzy  i dlatego chcą ją w ykorzystać  w c a 
łej pełni. Nie zadow olą się tedy więk
szością w radzie, ale chcą mieć decy
dujący w pływ  w m agistracie i we w szy
stkich kom órkach adm inistracji komu
nalnej".

W  Opolu zagaił obrady  pierw szego 
posiedzenia nowej rady  kom isaryczny 
burm istrz Daniel. P o  zaprzysiężeniu 
radnych w ybrano na przew odniczącego 
rady  hitlerow ca Burdę, starszego  sekre
tarza  pocztowego. Pozatem  zapadła u- 
chw ała na wniosek nagły frakcji hitle
rowskiej. aby zam ianow ać kanclerza 
Adolfa Hitlera obyw atelem  honorowym, 
a szkołę im. F ryderyka Eberta, przem ia
nować na „Adolf-Hitler-Schule".

Rada m iejska w Pyskow icach  w y
brała na przew odniczącego hitlerow ca 
Simona 12 głosami, a kandydat cen tro 
w y otrzym ał 6 głosów. D otychczas mie
li centrow cy zdecydow aną przew agę wr 
radzie, m agistracie i w całej adm inistra
cji miejskiej. B urm istrz Tschauder, cen
trowiec, przeszedł do klubu nacjonali
stów  i u trzym ał się narazie na stanow i
sku.

radzie miejskiej w  S trzelcach u-
zyskali hitlerow cy i nacjonaliści w m a
gistracie i w szystkich komisjach absolut
ną większość. D otychczas S trzelce by
ły domeną centrow ą.

Do m agistratu w Kluczborku zostało 
w ybranych 3 hitlerow ców . 1 nacjonali
sta  ' 2 centrow ców . Komisje miejskie 
są w zdecydow anej większości hitle
rowskie.

Gmina M iechowice w  powiecie by
tomskim, licząca przeszło 15 tysięcy  
m ieszkańców, po unieważnieniu m anda
tów  kom unistycznych i socjalistycznych 
zdobyła przew agę hitlerow ską. W  naj
bliższym  czasie nastąpi w ybór nowego 
sołtysa. P rzy  w yborze padło 9 głosów 
za kandydatam i hitlerowskim i, a 3 gło

sy  na kandydatów centrowych. W ybra
ni zostali ławnikami trzej hitlerowcy. 
Pozatem zapadła uchwała, by ulicę Fry
deryka Eberta przemianować na 
„Brueckńerstrasse" a gminne targowi
sko na „Addf-Hitler-Platz".

Największa i najładniejsza gmina w  
powiecie bytomskim, Mikulczyce, w  któ 
rej dotychczas rej wodzili socjaliści i ko

muniści, ma zarząd nacjonalistyczny. Na 
stanowisku sołtysa utrzymał się dotych
czasow y naczelnik, radca rządowy Żur 
ławnikami zostali wybrani: rolnik Ko
wolik, kupiec Kostka, górnik Barczyk i 
piekarz Brendel. P ierw sze posiedzenie 
nowowybranej rady trwało zaledwie 25 
minut, a zakończyło się odśpiewaniem  
pieśni bojowej: „Horst W essel-Lied".

W poszukiwaniu pracy i Chleba.
V

Głód i nędza w kraju miliarderów.
P o  pustych drogach, na niezmiernych 

przestrzeniach Stanów Zjednoczonych 
w głodzie i chłodzie, w  okrutnym upadku 
moralności błąka się  przeszło 100 tysię
cy  kobiet i 50 tysięcy dziewcząt w  po
szukiwaniu pracy i chleba. Bez dachu 
nad głow ą sypiają w  rowach, w  pustych 
wagonach, na stacjach, lasach — żebrzą 
w napotkanych domach o chleb i pracę,

ale bez skutku. Padają też liczne trupy 
z wycieńczenia i chorób. Żadnego w y 
siłku, żadnej opieki; nikt nie spieszy im 
z pomocą. Gromady wygłodniałych ko
biet rzucają się z -wyciem na odpadki, 
gdy je znajdą. —  Praw dziw y obraz dan
tejskiego piekła w  kraju, który szczyci 
się miljarderami i największym postępem  
technicznym.

W Niedzielę Pasyjną zmarł o godz. 1 f t \  w południe niespo
dziewanie po krótkiej ciężkiej chorobie zaopatrzony Sakramentami św.

ś. p. ks. Ryszard Cichy
Sekretarz Gen. Młodzieży niem. i redaktor tygodnika diec. „Sonn- 
tagsbote*, w 31 roku życia, a w 7 roku kapłańtwa.

W zgasłym utraciła Kurja Diecezjalna nader sumiennego i mi
łego współpracownika, a Diecezja jednego z najzacniejszych swych 
kapłanów.

Pamięć Jego osoby szczerej i szlachetnej pozostanie nam świętą 
na zawsze. Duszę Jego polecamy modłom współbraci kapłanów 
i wiernych. — R. i. p.

Kuria D iecezjalna.
Rekwlem pontyflkalne t pogrzeb odbędzie się w Mysłowicach w czwartek, 

dnia 6 b. m. o godz. 9-ej.

Opowiadanie wypędzonego z Berlina.
P rz y b y ł do W arszaw y  z  Berlina zna

ny w enerolog tam tejszy, doktór H er
man F. Opow iadania jego o stosunkach, 
panujących obecnie w  R zeszy i m eto
dach, jakiemi posługują się hitlerow cy, 
jest tak  w strząsające, że podajem y je w 
dosłow nem  brzmieniu.

—  Przyjechałem  w czoraj —  odpo
w iada lekko sepleniąc na moje pytanie 
— opowiem panom w szystko jaknajdo- 
kładniej, proszę, jednak o nieujawnianie 
mego nazw iska, bo w Berlinie pozosta
wiłem  m atkę. Obaw iam  się zem sty.

Kiedy mówi te słow a, w  jasno-niebie- 
skich oczach migoce strach.

—  To, co prasa tutejsza pisze o tero- 
rze hitlerow skim  w Niemczech, to zale
dwie nikły procent praw dy. W e w torek 
do mego m ieszkania przy  K ronenstrasse 
ktoś zapukał. B yła godzina 9 wieczorem.
0  tej porze rzadko kto w ychodzi teraz 
na ulice Berlina. Panują tam  w ów czas 
tylko bojówki hitlerow skie. O tw orzy
łem drzw i sam. W eszło czterech, w 
brunatnych koszulach. P rzyznam  się 
szczerze, serce uciekło mi do gardła.

O panow ałem  się jednak, żeby nie de
nerw ow ać żony, k tó ra  leżała chora na 
grypę. W bardzo uprzejmej formie po
prosili mnie, żebym  zechciał się ubrać
1 pojechać z nimi do lokalu okręgow ego 
partji. Poniew aż nigdy nie angażow a
łem się w robocie politycznej, w swoim 
czasie służyłem  w armji niemieckiej, 
mam naw et odznaczenia wojenne do ru
chu hitlerow skiego odnosiłem się tak. 
jak powinien to robić obyw atel Rzeszy, 
w ięc nie m iałem  powodu obaw iać się 
czegokolwiek.

Zw łaszcza, że przybyli hitlerow cy 
byli nadzw yczaj uprzejmi.

W yszedłem  z nimi. W  lokalu partji 
p rzedstaw ił mi się jakiś jegomość i przez 
15 minut z niesłychaną elokw encją tłu 
m aczył mi, jak bardzo szkodzą Rzeszy 
te w szystkie alarm y o rzekom ym  tero- 
rze hitlerow skim . P rzekonyw ał mnie, 
że w szystko  to niepraw da, a w reszcie 
zakończył: P an  doktór też jest Żydem,

a m oże pan chyba z czystem  sumieniem 
stw ierdzić, że wobec niego nie stoso
w aliśm y żadnego teroru. Jeśli podobne 
w ypadki zdarzają się, to tylko z w roga
mi naszej wspólnej ojczyzny!

P rzyznam  się panom, że chociaż nie 
jestem  młodzikiem —  przekonał mnie. 
Pełnem  nazw iskiem  i sw ym  tytułem  za
w odow ym  podpisałem, oświadczenie 
stw ierdzające, że Żydzi niem ieccy są w 
R zeszy zupełnie bezpieczni. Ledw ie 
położyłem  podpis, uczułem straszliw y, 
piekący ból szczęki. Coś słonego zalało 
mi usta, w  oczach zaw irow ały  jakieś 
czerw one koła. Bili mnie kolbami po 
zębach... Nie m ogłem  krzyczeć, bo mnie 
dusiła krew . Upadłem na ziemię i usiło
w ałem  w czołgać się . pod stół. Zaczęli 
mnie w tedy  tłuc kolbami po całem  cie
le. S traciłem  przytom ność. O dzyska
łem ją pod w pływ em  zimnego strum ie
nia wody. Zapytali mnie w tedy, dokąd 
chcę jecha..

W  pierw szej chwili nie mogłem zro 
zumieć.

Pow iedzieli w tedy : „Tu przeklęty 
Żydzie nie zostaniesz ani godziny dłu
żej."

Próbow ałem  m ówić, tłum aczyć, że 
m am  żonę chorą, nie mogłem w ydobyć 
.głosu z potw ornie opuchniętych pora
nionych ust. Nie mogłem poruszyć ję
zykiem. Napisałem na kartce, że mam 
krew nych w  W arszaw ie. Zaczęli się 
śmiać.

Z mego w łasnego portfelu wyjęli 40 
m arek. M asz na bilet do W arszaw y .“

Resztę pieniędzy zostawili sobie, je
den z hitlerow ców  odwiózł mnie do g ra
nicy. On m iał paszport i on „pocieszał", 
mnie, żę i tak  zarnało dostałem . P rzcde- 
w szystkiem  w W arszaw ie poszedłem 
do dentysty . Nie mam ani jednego zęba.

Za pośrednictw em  konsulatu polskie
go będę się starał sprow adzić tu moją 
żonę. Jestem  całkow icie zrujnow any. 
Pieniądze zaoszczędzone trzym ałem  w 
domu. Nie mam teraz nic. Tylko ten 
garnitur na sobie — skończył, ocierając 
z czoła i nosa kroplisty pot.

Meizenii za wiarę o Papieża
Citta del Vaticano. Przybył do Rzymu 

arcybiskup Bolesław Słoskan. administra
tor apostolski diecezji mohylewskiej, prze
bywający przez 6 lat w więzieniu u bolsze
wików, Arcybiskup Słoskan został natych
miast przyjęty przez Ojca św.

Biskup Słoskan po powrocie z Sowietów,

Przegląd religijny.
Katolicy w  rządzie amerykańskim.

Do gabinetu rządów  w aszyngtoń
skich Roosevelt pow ołał m iędzy innemi 
dw óch katolików a m ianowicie Jam esa 
A. Farleya  jako t. zw  .„Postm aster ge
neral" odpowiednika europejskich mini
strów  poczty, oraz Thom asa J. W alsha 
jako „atto rney  general" t. j. m inistra 
spraw iedliw ości. Ten ostatni jak w ia
domo, um arł kilka dni tem u w  czasie 
podróży do W aszyngtonu. Jam es A. 
Farley  pochodzi z Rockland N. Y., jest 
b. czynnym  działaczem  katolickim i 
członkiem  R ycerzy  Kolumba. Należy do 
dem okratów , k tórym  przew odniczy w 
stanie nowojorskim.

Położenie robotników w „raju 
sowieckim".

Oficjalny organ sowiecki „P raw da" 
ogłosił świeżo znamienną skargę robot
ników kopalni torfu pod Niżnim Nowgo- 
rodem, że za pięciomiesięczną w yczer
pującą prace otrzym ali zaledwie po 46 
rubli w ynagrodzenia czyli około 20 zło
tych. N iektórzy z robotników  przenie
sieni zostali do robót w  miejscach odle
głych od centralnego punktu zaopatry
wania, dokąd prow ianty  nadsyłano b a r
dzo nieregularnie, zaniedbując przytem  
najprym ityw niejsze naw et potrzeby m ie
szkaniow e robotników. „P raw da", no
tując te skargi, stw ierdza całkow itą  ich 
słuszność i wiarogodność.

Upamiętnienie Roku Jubileuszowego na 
znaczkach pocztowych szeregu państw  

europejskich.
Jak  wiadomo z okazji Roku Św ięte

go urząd pocztow y m iasta w atykań
skiego zapow iedział w ydanie czterech 
znaczków  pocztow ych, przedstaw iają
cych C hrystusa P ana  na krzyżu. R ów 
nież w łoskie m inisterstw o poczt chce 
uczcić Rok Jubileuszow yp przez w y 
puszczenie całej serji specjalnych m arek 
pocztow ych. Będą one p rzedstaw iały  wi 
doczki miejsc św iętych, drogich sercu 
katolickiemu, których na ziemi włoskiej 
jest tak  wiele. Z podobnym zam iarem  
nosi się również rząd  katolickiej Irlau- 
dji, k tó ry  dla upam iętnienia uroczysto
ści Roku Jubileuszow ego w yda trz y  
rodzaje znaczków . Na jednej z tych se- 
ry j będzie uwidoczniony św . PatryK, 
niosący k rzy ż ; dwie pozostałe serje 
będą zaw ierały  zw yk ły  m otyw  religij
ny w postaci krucyfiksu.

W ażne odkrycie archeologiczne w  Ur.
Dzienniki angielskie donoszą o bar

dzo w ażnem  odkryciu archeologicznem , 
dokonanem  przez połączone dwie eks
pedycje naukow e: B rytyjskiego M uze
um i muzeum uniw ersytetu  w Pennsyl- 
wanji (Am eryka). M ianowicie badacze 
odkryli w  okolicach starożytnego U r 
(dzisiejsza Syrja) niezw ykle s ta rą  św ią
tynię, pochodzącą w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a z czasów  na 3.000 
lat przed Narodzeniem  Chr. Pana. Jest 
to niezm iernie cenne wykopalisko z na- 
ogół m ało jeszcze znanej epoki



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.
V Przedstaw ienie dla Związku ML Pr.
' „Jedność".

W e w to rek , 4. kw ietn ia  o godz. 20 z okazji 
10-lecia Zw iązku MI. P rac . „Jedność" odbędzie 
się w  T ea trze  Potekim  u ro czy s te  p rzedstaw ie
nie. O degrana  zostan ie  kom edia „P roboszcz 
w śró d  ubog;ch‘‘. P rzed staw ien ie  sprzedane. 
B ony zniżkow e o raz  w szelk ie  passe p a rto u t nie 
w ażne.

Prem iera „Pierw sza Pani Frazer".
W  środę, dnia 5. kw ietn ia  o  godz.nie 20 z 

okazja Jubileuszu 40-1'etniej p racy  p. Zofii Ja- 
tk**bowsfkiej, T e a tr  P o lsk i w y staw ia  2 - ak tow ą 
'kom edie St. Johna Ervi>ne‘a pt. „P ie rw sza  Pan, 
F ra z e r" , k tórej Jub ila tka  od tw orzy  rolę ty tu ło 
w ą. O bsady dopełniają pp.: M arw icz, B ry liń 
sk i, K ochanow icz, M ikołajew ski, W asilew ski 
.R eżyseruje p. B ryliński.
1 „Golgota" dla Zw. M łodzieży Polskiej.
' W  czw artek , dn ia  6 kw ietn  a o godz. 19,30 
odbędzie sie przedstaw ien ie  M isterium  „M ęka i 
śm ierć  C h rystu sa  czy li G olgota" sp rzedane d 'a  
Z w iązku M łodzieży Polskiej. B ony zniżkow e i 
p asse-p arto u t n ie w ażne.

\  Operetka W arszawska w  Lublińcu.
W  czw artek  6 kw ietn ia  opere tka  w arszaw 

ska  w yjeżdża  do Lublińca gdzie w „S trzeln icy  ‘ 
odeg ra  opere tkę  „Peppina".

Operetka W arszaw ska w  Nowym  Bytomiu.
W  piątek 7 bm  opere tka  w arszaw sk a  w y

jeżdża do N ow ego B ytom ia, gdzie w  sal; „Pod 
B ia łym  O rłem " odegra  opere tkę  p. t. „Peppina"

„Golgota" dla szkół.
W  sobotę 8 bm. o godz. 15,30 s taran iem  T ea 

tru  M iędzyszkolnego jako przedstaw ień  e szkol
ne w  w ykonaniu zesgołu art. T ea tru  Polskiego 
„M ęka C hrystu sa  czy li -G olgota" B ilety do na
byc ia  u prof. p. H rnczarka  w gim nazjum  m atem , 
p rzy rodn iczym  ul. Jagiellońska, oraz w dniu 
p rzedstaw ien ia  o godz. 14 p rzy  kasie  Teatflu. '

Ostatni w ystęp  Operetki W arszawskiej.
- W ’ niedzielę, dn ia  9. bm o godiz. 20 od eg ra
n ą  zostanie po raz  ostatn i św ie tna  opere tka  wt. 
„P epp ina" z udziałem  a rty s tó w  w arszaw sk i.h  
z pp.: G rey, K ryńską, D om osław skim . Bigotem. 
L askow skim , O strow skim  i kapelm istrzem  C zy
żew skim  na czele.

R E P E R T U A R :
W torek , dn ia  4. kw ie tn ia : „P roboszcz w śród  

ubogich" — przedst sp rzedane o godz. 20.
Środa, dnia 5. kw ietn ia: „P ie rw sza  P an  F ra  

*e>r“ prem iera  o godz, 20.
C zw artek , dn ia  6 bm. „G olgota" p rzed s ta 

w i e n i  sp rzedane o godz. 19,30.
Sobota, dn ia  8 bm. „G olgota" d la  szkó ł o 

godz. 15.30.
Sobota, dn ia  8 bm , „P ie rw sza  P an i F raze r"  

O godz. 20.

Teatr Polski na prowincji.
W to rek  dnia 4. kw ietn ia : „P epp ina" Jaw o 

rzno  o godz. 19 30.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capltol: „W ielkom iejskie cienie" z H ar- 

rym  Pielem  —  prolonogow any.
Kino Casino: „M aski D oktora Fu-M anchu". 

B o ry s K arlów , L ew is: S tone i M yrna Loy — 
prolongow any.

Kino Colosseum: „W  T ajdze S yb iru" (Kaj
dany).

Kino Palace: „A rjana" —  prolongow any.
Kino Rlalto: „O braza  m ajesta tu" z V lasta 

B urianem .
Kino Union: „D jabelska lo te ria" .

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
Kino Apollo: I. „C zem p", II. „M andżuria p la

nie".
Kino Colosseum: I. „Każdemu w olno kochać" 

Adolf D ym sza, M ariusz M aszyński. II. P iek iel
ny  w yścig".

Kino Rox: I. „P roces R ity  G orgonow ej" II. 
„P rzedziw na sp raw a P la ry  D eane". III. T ajny  
D etek tyw ".

Sprawy towarzystw.
R oźdzleń-Szoplenlce. W  piątek, dnia 7 bra. 

o godz. 19,30 odbędzie się w  gim nazjum  w alne 
zeb ran ie  m iejsc, ko ła  Z. O. K. Z. W  razie  braku 
niezbędnej liczby członków  odbędzie się o 19.50 
drugie zebranie, w ażne bez w zględu na ilość 
obecnych członków .

Katowice. B aczność członkow ie N. Ch Z. P . 
K atow ice-C entrum . Z ebran ie  p lenarne w  mie 
siącu kw ietniu ze w zględów  technicznych nie 
odbędzie się. O następnem  zebraniu  będą człon
kow ie 'pow iadom ien i ng piśmie.

mi
. Dążeniem narodu polskiego było za

w sze i jest pokojowe współżycie ze sw y  
mi sąsiadami. Świadectwo temu dają 
nasze dzieje. Ta sama historja uczy nas, 
że liczenie ńa uszanowanie tej wrodzo
nej nam cechy ze strony sąsiadów w 
chwilach osłabienia pogotowia obronne
go narodu, doprowadziło do wykreślenia 
na długie lata Polski, jako niepodległego 
państwa z karty Europy. Z błędów po- 
pełnionych w przeszłości ciągnąć win- 

" niśmy w ięc naukę i wskazania na przy
szłość.

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż sa
modzielny byt państwa polskiego umoc
nić i utrwalić będziemy mogli nie w y
głaszaniem szumnych haseł i frazesów, 
ale pracą i organizacją sił. które każdej 
chwili zdolne i gotowe byłyby udarem
nić i złamać wszelki atak i zamach r.a 
całość naszych granic. Obowiązkiem  
naszym, jako obywateli i wiernych sy
nów ojczyzny, jest dbać o to, by zdol
ność czynnego odporu wszelkiego za
machu na niepodległość była coraz wię
ksza, bo tylko tą drogą możemy uzyskać 
u naszych sąsiadów uszanowanie praw 
naszego narodu do samoistnego niepod
ległego bytu. Im bardziej jednak zdawać 
będziemy sobie sprawę z konieczności 
wzmożenia naszego pogotowia i im z 
większą energją w tym kierunku praco
wać będziemy, tern bardziej Oddalać bę
dziemy . niebezpieczeństwo zagrożeń.a 
naszych granic.

Chwila obecna wymaga jednak nad
zwyczajnej czujności. Nasz sąsiad stale 
dąży do rewizji granicy naszei Niebez
pieczeństwo, jakie nam z Zachodu za
graża, staje się coraz groźniejsze. Impe
rializm niemiecki w  połączeniu z szałem  
nienawiści coraz bardziej naciska na na
sze zachodnie ziemie. Zachodzi tedy ko
nieczność wzmocnienia naszej straży za
chodniej.

Dzisiejszy postęp techniki i stałe udo 
skonalenia środków walki wymagają 
ciągłych studjów i ustawicznego uzupeł
nienia w iedzy wojskowej przedewszyst- 
kiem u tych, którzy środkami tymi w 
walce dysponować mają. Podchorążo
wie rezerwy na rówpi z oficerami rezer
w y mają właśnie środkami tymi dowo
dzić, mają w walce przewodzić i prowa
dzić oddziały do zw ycięstw a. W intere
sie własnym  dobrze zrozumiałym, oraz 
by móc spełnić obowiązek obywatela z 
największa korzyścią dla państwa, gdy 
tego zajdzie potrzeba, każdy podchorą
ży, rezerwy musi po odbyciu służby woj
skowej normalnej, kontynuować w yszko
lenie wojskowe. Odpowiednią możliwość 
ku temu daje tylko zorganizowana praca 
świadoma celów  i obowiązków.

Podchorążowie rezerwy stanowią 
dzisiaj bardzo liczny czynnik. Stąd tez 
ich udział w budowie systemu obronne
go państwa i wzmacnianie naszej straży 
zachodniej jest wskazany a nawet konie 
czny.

Odpowiednia organizacja, oparta na 
powyższych przesłankach, już istnieje 
Obowiązkiem każdego podchorążego re
zerwy, pozostającego dotychczas poza 
nią, jest jaknajszybsze wstąpienie w jej 
szeregi, by tamże wzmacniać sw e siły i 
uczyć się ich racjonalnego, użycia w ra
zie potrzeby.

Celem naszej organizacji jest budo
wanie silnego fundamentu pod mocar
stw ow y rozwój Rzeczypospolitej Pol
skiej. W zywam y W as Koledzy w imię 
tego hasła, wstępujcie do Koła Podchur. 
Rezerwy przy Zw. Oficerów Ręz. i przy 
współpracy z nim tworzyć trwały mur 
obronny, o który rozbić się muszą w szel
kie zakusy' wrogów naszej ojczyzny.

Zarząd Koła Podchorążych Rezerwy 
przy Z. O. R. w  Katowicach.

się
(Tabela nieurzędowa).

W arszawa. W dwudziestym drugim 
dniu ciągnienia 5-ej klasy 26-ej polskiej 
loterji państwowej padły główne w y 
grane na następujące numery:

15.000 z ł na n -ry  78767+ 147313.
10.000 zł na n -ry : 50073 127361.
5.000 zł na n -ry : 21667 44783 115326 116862
2.000 zł na n r-y : 5923 11395 27330 31 8 8 8 - 

43573 56835 57667+ 67490 79941 94851 129053 
133209. _

1.000 z. na n -ry : 537 1525 8095+ 8951-’- 
14558 19048 24643 24921 32929 39461 43140 69959 
77579 81913 89192 90148+ 93527 109191 109199 
146759 146890 146912 147237+.

Z całej Polski.
Smutny koniec sporu o kładkę.

Zawiercie. Rodzina Zazdrosów na 
tle sporów granicznych o kładkę na rze
ce Warcie dopuściła się zabójstwa na o- 
sobie 40-letniego gospodarza Wnuka. 
Wnuk napadnięty przez 6 osób pod cio
sami zadanych mu razów padł trupem na 
miejscu. Zwłoki zabrano do kostnicy. 
Szczegółow e śledztwo prowadzi komen
dant policji państwowej.

Pożar dwu gospodarstw. 
Zawiercie. W e wsi Kromołowie z 

niewiadomych powodów wybuchł po
żar, który strawił 2 domy i dwie stodo
ły. Na miejsce pożaru przybył w  toku 
ratowania starosta Konopacki. Straty 
są dość znaczne.

Potworna zbrodnia.
Kraków. Onegdaj dopuścił się ohy

dnego zabójstwa niejaki Wład. Musiał, 
lat 36, zamieszkały w  gminie Brzezie, 
pow. bocheńskiego. Tło krwawego 
zajścia jest następujące: U rolników  
Urbanów mieszkał od pewnego czasu w 
charakterze sublokatora niejaki Wład. 
Musiał. Zakochał on się w córce go
spodarzy, Marji, na co niechętnem o- 
kiem patrzeli rodzice młodej panny. Do
szło do scysji, w  następstwie której 
Musiała usunięto z domu przemocą, Od
prawiony amant zaprzysiągł zemstę. 
Onegdaj w  nocy przybył do domu Ur
banów i gdy otwarto drzwi, oddał sze
reg strzałów do mieszkańców. Urban 
padł trupem na miejscu, ugodzony w  gło 
wę; córka jego Marja została ciężko 
raniona w okolicę serca; Urbanowa od
niosła lekką ranę. Równocześnie oka
la ło  się, źe m ściwy szaleniec podpalił 
dom: dzięki energicznej akcji sąsiadów, 
ugaszono pożar. Po szaleńczym czynie 
Musiał strzelił ostatnią kulą do siebie, 
raniąc się. Policja ujęła zabójcę i od
stawiła do więzienia karno-śledczego w  
Krakowie. Ofiary tragicznego Zajścia 
przewieziono do szpitala św . Łazarza 
w Krakowie.

Śmierć wioślarza w  falach Warty.
Poznań. W  tych dniach wybrała się 

na rzekę Wartę z Poznania na trening 
wiosenny 4-osobowa załoga klubu wio
ślarskiego Poznań 04 pod kierownic
twem trenera Burzyńskiego.- Wioślarze

udali się w  kierunku Starołęki. W dro
dze zauważyli na wodzie wywrócony do 
góry kajak. Wioślarze sądząc, że za
szedł tu nieszczęśliw y wypadek, przy
śpieszyli biegu i skierowali się do kajaku. 
Nagłe w Szybko jadącą łódź uderzyła 
silna boczna fala. Trzech młodszych W’0  
ślarzy w yskoczyło do wody. Jeden z 
nich Marjan Kaczmarek utonął prawdo
podobnie wskutek ataku sercowego. 
Dwaj jego koledzy zdołali się uratować.

Dwaj bracia wyrzucili trzeciego 
z pociągu.

Otwock. W pociągu kolejki podmiej
skiej pomiędzy Otwockiem i Karcze- 
wiem w jednym z wagonów jechali trzej 
bracia: Franciszek. Aleksander i Michał 
Cychowiecowie, handlarze drobiem. Ko
ło Karczewia pomiędzy braćmi wynikła 
kłótnia, a następnie 'bójka. Franciszek i 
Aleksander chwycili najstarszego brata, 
! lichała. i rozhuśtawszy go, wyrzucili z 
wagonu na tor. Michał Cychowiec do
znał złamania obu nóg i ręki. Zbrodnia
rze wyskoczyli z pociągu i zbiegli.

Z dalszych stron.
Znany esperantysta biskupem.

Praga. Biskupem - sufraganem w  
Pradze czeskiej został mianowany ks. 
prof. dr. Antoni Aitschkner. znany w 
św iecie esperantysta. Ks. biskup Aitsch
kner jest prezesem związku katolickich 
esperantystów na całą Czechosłowację, 
a nadto czynnym członkiem międzyna
rodowej rady esperanckiej w  Paryżu.

Pożar kościoła w  Kanadzie.
Montreal. Pożar zniszczył doszczęt

nie kościół katolicki pod wezwaniem  
św . Jakóba w Montreal. Straty wyno
szą 500.000 dolarów. Aresztowano 2 o- 
soby, podejrzane o podpalenie. YV chwi
li wybuchu pożaru w kościele zna.do- 
wało się przeszło 2000 wiernych. W pa
nice, która powstała, wiele osób dozna
ło obrażeń cielesnych, 4 osoby ciężko 
ranne przewieziono do szpitala.

W ydawnictwo: KaroliKa Polsk.ego. G órnoślą
zaka. G ońca Ś ląskiego. K atolika Śląsk.ego 
G wiazdki Slask ej. — Za redakcje odpow iada; 
Franciszek Godula. Krói. H uta — N akładem : 
Z jednoczone W ydaw nictw o G azet. Spółka z ogr 
odp.. Katow ice, u l .ś w  S tan isław a 4. teł. 14— 14. 
D r u k i e  m: D rukarnia S iaska. S-ka z ogr. odp. 

K atow ice, ul. B atorego  2 — teł. 8-78.

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożowe! i towarowe* 

w Katowicach 
z dnia 3. kwietnia 1933 roku.

C eny rozum ieją sie za IOO kg pa ry te t w azon. 
Katow ice, w handlu hartow nym , ładunkach  w a
gonow ych.

C eny
tranzakcv ine  <>rienfacvłne

Ż yto 19.80—20.20 19.00—20,00
Pszenica jednolita 31 50—33.50
Pszenica zb ie lan a  30.00—32.50
O w  es jednolity  17.00 16.25— 17,2®
O w ies zb ierany  15 25^-16.25
Jęczm ień na kaszę 17.50— 18.50
Jęczm ień b row arny  2U.'»0—23,i'Q
Jęczm ień pastew ny  16.50— 17.50
Lubin żó łty  13.00— 15.00
Łubin niebieski 10-50— 11.50
G roch W iktoria  26.00—28.00
G roch polny 20.00— 22,00
M ąka karto flana  27.50—28 50
Mak ISO — 190
H reczka •  20.50— 21,50
K ukurydza f i .  1 2050—21,50
M ąka psz. g rysikow a 60.00—61. j0
M ąka psz. 65% 52,50—53,00 52,50—53,00
M ąka ży tn ia  do 55% 32.00—33,60
M ąka ży tn ia  do 65% 29,75 —30.50 29,50—30,50 
Mąka żytnia do 70%

„sitkow a" 28.50—29,50
Maka żyt. razow a 

do 95 proc. 25.50—26,”0
Mąka żytnia poślednia 

ponad 70% 'ym iał 17,00— 18.90
O tręby  pszenne grube 10.00— 11,00
O tręby  pszenne śred . 9.00— 10. )0
O tręby  ży tn ie  10.25 10,50 9,00— 10 iO
Kuchy lniane 21,00—22,00
Kuchy rzepakow e 15.75— 16.75
Kuchy słonecznikow e 

43—44 proc. 16,50— 17,75
Śru t sojow y ,  25.00—26.00
Kuchy z o rzecha 

ziem nego 50 oroc. 26.00—27.00
Słom a p rasow ana  5.iX>— 525
Siano 8.00— 9.JO

N a s i o n a :
Koniczyna cze-w ona 

bez kanianki 125.00 125.00—150,00
K oniczyna biała 

bez kan anki 150.00— 170,00
Koniczyna szw ed rk a  

bez kanianki 150.00— 170.00
Koniczyna żółta 

bez kanianki 125,00— 140,00
R ajgras angielski 50.00— 60,00
T ym otka 55,00— 65.00
S erade la  17.75 17.00— 18.00
W y k a ' 16.50— 17 50
P eluszka 17.50— 18.00
I uraki  eckendorfskie 

żółte  50.00— 80.00
Buraki eckendorfsk ie  

c ze rw o n e  70.00— 100.00
O peracie  dokonyw ane l a  podstaw ie Kon

w encji G enew skiej: p a ry te t w agon stac ja  z a ła 
dow cza G órny Śląsk.
Ż yto eksportow e 

jedno1 i-te 28,00—29,00
Ż yto eksportow e 

zbierane 27.00—28,00
Pszenica eksipo-rtowa 

jednolita 39,00—40.00
Pszenica eksportow a 

zb ierana 38,00—39,00

Z W ydawnictw.
„G los Misji W ew nętrzne j" , m iesięcznik p o 

św ięcony odrodzeniu życia  duchow ego i ‘ reli
gijnego. T reść  num eru kw ietn iow ego: J. E. ks. 
bisk. Adam ski: „Żniw ny czas" . —  M arja C ze- 
ska-M ączyńska : „D aw niej a dziś". — W . B ełza : 
„B ądź człow iekiem ". — H enryk  S ienkiew icz: 
Pó jdźm y za nim ". — X.: „Skow ronek". — Ks, 

J. C zernecki: „T rzeciego dnia Z m artw ychw sta ł" . 
R. L.: „S taś apostołem  Misji W ew nętrzne j" . —* 
S tan isław  Janusz: „Spow iedź w  w agonie". —* 
Ks. Michał R ękas: „C zy choroba to  ty lko  nie
szczęście" — i t. d. C ena num eru 30 gr. A dres 
redakcji: K atow ice, ul. M arsz. P iłsudskiego 20. 
A dm inistracja: P iłsudskiego 58. P . K. O. 304264.

N adesłane.
Jak  się dow iadujem y, zo sta ły  trudności p rzy 

w ozow e, jakie ostatn io  dla firm y Dr. A. Oetker 
w  Oliwie za is tn ia ły , z dniem 21 m arca b r. c a ł
kow icie usunięte, w obec czego w spom niana fir
ma podjąć m ogła od now a pełną fab rykację  zna
nych i cenionych sw ych w yrobów .

Dnia 10 kw ietn ia 1933 r. o godz. 10-ej rano 
rozpocznie się w m agazynie konfiskat (D wo
rzec ko le jow o-tow arow y) U rzędu C elnego w  
K atow icach kilkudniow a

publiczna licy ta ca
różnych zagranicznych tow arów  skonfiskow a
nych na rzecz Skarbu P ań stw a  jak też tow a
rów  niew ykupionych przez odbiorców  w p rze
pisanym  terminie. T o w ary  n iesprzedane na li
cytacji p ierw szej będą bezpośrednio  po ukoń
czeniu te jże  w ystaw ione po raz drugi do sp rze
daży.

Szczegółow y w ykaz to w aró w  p rzeznaczo
nych do licytacji m ożna przeg lądać w  tut. U rzę
dzie w  godzinach u rzędow ych  (8— 15) od dm» 
7 kw ietn ia br. począw szy.

K ierow nik U rzędu: 
W . K aczorow ski.

N aczelnik W ydziału.


